Nr. 70. 


Wychodzi codziennie o godzinie 

rano, z wyjątkiem  ponied.,, 

i dni poświąteczny sia: 
Przedpłata wy: © 


'KISCOWA kwartalnie . `, atr. 73 ce 
Wiesiesośce B 


Z przesyłką pocztowa + 


ži istwii jącki 5 złe, — 
w państwie Auntcjackiem -$ sle, — et 
) i Daaji s 
5 BI traików 
5 [l 
5 Angul agigi | Furl b. 


lumer pojedynczy kosztuje 8, centów. 


Od administracji. 


Zapraszamy szanownych prenumera- 
torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty ua H, kwartał 1878. 

Cona prenumeraty na Gazetę Na- 
rodową pozostaje ta sama, t. j.: 


z przesyłką pocztową wraz z „„Ty- 
godnikiem Niedzielnym :* 
rocznie . 20 złr. — et. 
półrocznie . 10 p — a 
kwartalnie D nny 
iniesięcznie » OU 


" 
W miejscu bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego* wynosi prenumerata : 


rocznie 15 złr. — et. 
półrocznie . 5 E 
kwartalnie. s BiT) 
miesięcznie r (125 30] 
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wym, niż w liście. 
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Lwów 2. 20. marca. 


(Agitacje moskaloflskie, — Z Vorarlbergu 
i Dalmacji.) 


Moskałofile nasi mocno są zakłopotani. 
W Słowie doradzają już chwytania się środ- 
ków, całkiem podobnych do owej brzytwy, 
która nęci tonących, przedsiębrania tylu i 
tak wielkich celów, Że nawet solidarność i 
siła dekłarantów, opartych 0 lud bezwarun- 
kowo posłuszny i najgiębiej samowieduy, po 
dolać by im nie mogła. Indywidva te wiedzą, 
że sprawa się nie uda, ale taki rezultat ani 


ich zaboli ani zawstydzi, — powichrzyło się 
trochę, i kwita. Oto ich cel ukryty a osta- 
teczny. 


Słowo uawołuje swoich djejatielów w 
Galicji, aby urządzali mityngi ludowe, „za- 
pomocą których Czesi doszli do tak wielkie- 
go znaczenia w przedlitawskiej połowie pań- 
stwa.“ Mityngi te mają być urządzane nie- 
tylko w tych powiatach, w których lud wy- 
brał do sejmu „takich Zawadowskich, Hop- 
penów i t. d.*, ale we wszystkich w ogóle 
powiatach, w których mieszkają Rusini. Na 


tych mityngach należy: i 

1) Przedstawić ludowi ruskiemu niebez- 
pieczeństwa, jakie zagrażają jego interesom 
przez wybieranie takich posłów, którzy nigdy 
nie uznawali się członkami ruskiej narodo 
wości a nagle starają się być słodkimi jego 
przyjaciółmi. d 

2) Przedstawić temu ludowi, co to jest 
reforma wyborcza, i dlaczego delegaci polscy 
przeciw niej wystąpili & „pryrodni zastupny- 
ki“ od kilku lat dobijają się u rządu ó za- 
prowadzenie bezpośrednich wyborów. Zara- 
zem przedstawić mu, że cesarz polecił mini- 


Matylda, 


królowa duńska. 
Obraz historyczny. 
(Ciąg dalszy.) 
VII. 


Wieczorem dnia 16. stycznia 1872 roku 
2 okien królewskiego pałacu w Kopenhadze 
biło światło rzęsiste, na zasłonach rysowały 
się cienie wirujących, muzyka na ulice wy- 
syłała swe echo. Bal to był dworski, a mię- 
dzy kobietami najpiękniejszą Matylda, a tak 
wesoła i pogodna, jak dotąd nikt jej nie pa- 
miętał jeszcze. Ostatniego kontradansa prze- 
tańczyła z księciem Fryderykiem, zawziętym 
jej i dzieci jej wrogiem. O pierwszej po pół- 
nocy bal się skończył, cisza i ciemność w 
zamku, cisza, którą przerywały tylko miaro- 
we kroki przechadzającej się warty grena- 
djerów pułku Kóllera, ciemność — z którą | 
się kłóciła jedynie światłość w mieszkaniu kró- 
lowej — wdowy Julii. O trzeciej jasno tam 
jeszcze. I 

O tej godzinie zjawił się Kóller w stra- 
źnicy pałacowej, obudził oficerów służbowych, 
i oświadczył z żołnierską Ścisłością i surowo- 
ścią, że otrzymał od króla rozkaz uwięzienia 
królowej, hrabiego Struensee i ich stronni- 
ków. Posłuszni oficerowie nie sprzeciwiali się 


najwyższej i najgłupszej woli. 

O tym samym czasie pułkownik Esch- 
stadt otoczył dragonami zamek, aby przer- 
wać wszelką łączność z miastem. 

Kóller wszedł do przestraszonej w osta- 
tniej chwili Julii, gdzie zastał księcia Fry- 
deryka, hrabiego Ranzau i Goldberga. Nastą- 
piła krótka narada, » 

Julia, jej syn, Rańzau i Goldberg udali 
się do komnat królewskich, i krzyczeli do ro- 
zespanego: „Miasto wzburzone! Lud ząda 
wymiaru Sprawiedliwości na królowej i Stru- 
ensee! Ofiary potrzeba. Grozi ci detroniza- 
cjąl* Naco drżący ze strachu idjota rzekł: 
„Badźcie mi, ratujcie, pomożcie, dokąd u- 
ciekać? Co mam robić?* J 

— Podpisać te papiery, odpowiada Ran- 
zau, a wtedy Waszej królewskiej Mości 1 
całej Darii nie grozić nie będzie.“ — Podpi- 
sać!. cóż łatwiejszego! Czegoż on nie pod- 


We Lwowie, Czwartek dnia 20. Marca 1873. 
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strom wygotować ustawę o reformie wybor- 
czej, i podnieść, że ci, co przeciw reformie 


| występują, są przeciwnikami rządu. 


3) „Prócz tego— pisze Słowo, należało- 
by do programu mityngów ludu włożyć: 

zaprowadzenie moskiewskiego (russkawo) 
języka wykładowego, zamiast polskiego, w 
szkolnych zakładach Galicji wschodniej; 

zniweczenie Rad powiatowych; 

reorganizację Rad szkolnych; i 

zastąpienie starostów powiatowych, dzia- 
łających na rzecz Polski, ludźmi bezstron- 
nymi, u których idea austrjacka więcej zna- 
czy jak polskie marzenia o buncie i t. p.“ 

4) „Do udziału w takich mityngach na- 
leżałoby wezwać nietylko ludność ruską, ale 
i żydowską, nie wykluczając i Niemców-ko- 
lonistów, jeżeli są w powiecie.“ 

Słowo sądzi, że mityngi te muszą być 
teraz pozwolone, bo urzędowo Gaz. Lw. do- 
niosła, że cholera już wygasła; a powtóre, 
„ba takich mityngach nie będzie się roz- 
prawiać o socjalizmie, o lisach i pasowyskach, 
ale o tem. jakby można poprzeć rząd, któ- 
ryby chcieli wywrócić ci, co marzą o zbu: 
rzeniu Austrji i odbudowaniu Polski w da» 
wnych granicach.“ A gdyby namiestnictwo 
lwowskie zakazywało takich mityngów, to 
już p. Janowski zainterpeluje w Radzie pań- 
stwa: dlaczego ustawa o zgromadzeniach lu- 
dowych nie obowiązuje w Galicji. 

Sprawę tę porucza Słowo Radzie russ- 
kiej, i wzywa ją, aby coprędzej "się zebrała. 

Słowo zapewne sądzi, że spełniło swoją 
obywatelską powinność i zasłużyło się OJczy= 
Źnie russkiej tym konceptem, a przedewszy- 
stkiem, że nastraszyło Polaków. Myli się 
najzupełniej, Cóż bowiem i któż przeszkodzi 
Polakom brać udział w takich mityngach, i 
jeśli diejatiele przedstawią coś ze stanowiska 
moskiewskiego, przedstawić ze stanowiska 
austrjackiego, które na każdy sposób co do 
ludu wiejskiego, jest najzupełniej polskiem? 
Któż zaręczy, % włościanin ruski raczej pój- 
dzie za zdaniem Russkiego jak Lacha — 
zwłaszcza gdy Lach umie doskonale po rusku 
a djejatiele moskiewszczyzną tak sobie języki 
i loikę pokaleczyli, że do ludu mówić pu- 
blicznie nie umieją, że lud ich nie rozumie? 

Dziecinnem wydaje się twierdzenie Sło- 
wa, że na mityngach ludu nie będzie mowy 
o socjalizmie, o lisach i pasowyskach i t. d. 
Lud polityki nie lubi i nie rozumie; ale lubi 
mówić o tem, i rozumie, choć w swoim 
sposobie, to, co jemu słusznie czy vie- 
słusznie dolega. A więc mówiłby o lisach 
i pasowyskach, o zdzierstwach  duchowień- 
stwa, z którego mianowicie słyną diejatiele, o 
wysokich podatkach, o lichwie żydowskiej, 0 
nieudolnem sądownictwie i t. d. Coby na 
tych rozprawach zyskać mogli diejatiele — 
wcale nie rozumiemy. Ale że największą 
szkodę poniosłoby duchowieństwo i rząd, nie- 
skończenie większą, jak Lachy, to pewna, 
Nietylko mityngów, ale — gdyby to już 
było nieuchronte — i rzezi mogliby dopu- 


Ścić Lachy, z daleko większym spokojem, 
jak diejatjele i rząd — i Żydzi z koloni- 
stami ! 


Słowo wskazuje na Czechów i mityngi 


pisywałl.. Jednak, gdy już trzymał umoczo- 
ne pióro w ręku, wyczytał imię Matyldy i 
zawahał się i myśleć zaczął. Czyżby promień 
prawdziwego Światła zabłysł w obłąkanej 
mózgownicy ? Spiskujący spostrzegli, że wszy- 
stko stoi w grze, że jeśli pięć minut tylko 
król zostanie panem rozumu, przepadło, po- 
wtórzyli więc groźby, podali <upadłe pióro... 
Król podpisał. 


Kóller bez przeszkody wszedł do sypial- 
ni ulubieńca i zbudził go. 

— Co się dzieje? spytał półsenny. 

— Zaraz się pan dowiesz - wstawaj i 
ubieraj się prędzej — odpowiedział oficer 
trzęsąc ministra za kołnierz. Struensee, mó- 
więc niegrzecznie, zgłupiał, Był on jedynym 
Danii prawodawcą, bez którego potwierdze- 
nią żaden edykt ni rozkaz nie mógł mieć 
znaczenia, cóż więc znaczyło podobne z nim 
obejście?! Czyżby się kto odważył jego wię- 
zić? Nieporadność w tej chwili, wszelki brak 
energii i męzkości, dokończyły dzieła. Ofice- 
rowie Kóllera nie byli wtajemniczeni w spi- 
sek, żę zaś wiedzieli o potężnej władzy ulu- 
bieńca, gdyby się więc zwrócił do nich, mo- 
żeby stanęli po jego stronie. Mała dusza — 
Struensee, pozwolił się zaprowadzić jak zwy- 
kły tchórz lub przestępca do więzienia. Mógł 
się przecież, szczególniej po ostatniej z Ran- 
zau rozmowie spodziewać podobnego wypad- 
ku, miał czas na przedsięwzięcie... nie... nic 
i nie nie zrobił. O, bo niebezpieczeństwo jest 
jak samotność, jedno i drugie nikczemni ma- 
łe dusze, a wielkie podnosi i uszlachetnia. 
Struensee był człowiekiem małego ducha, 
szczęśliwym osznstem — nie więcej. Roman- 
tyczność może współczuć nad nim, dzieje 
wszakże muszą wydać wyrok: jł nie godzien 
był być kochanym przez taką kobietę jak 
Matylda. 


Z sypialni króla pospieszył Ranzau w 
taniy Bschstadta i ad oficerów do 
królowej. Zagłośno jednak o zaszłym wypad- 
ku mówiono w zamka, by nie zbudzić Ma- 
tyldy, więc przynajmniej nie napadnięto spią- 
cej, a w obrzydłej scenie pokazała odwagę, 
która Świadczy, że w tej kobiecie było ser- 
ce, z którego powstają bohaterki. Niestety, 
nie żyła biedna w epoce bohaterstwa lecz 
brudnej intrygi i siły brutalnej. 


czeskie. 
Narodni Listy, Pokrok, Czech it.p.! Gdyby 
Rada russka była tem, co klub deklaran- 
tów! Gdyby zdzierstwa diejatiełów były tem, 
co założone przez przywódzców czeskich kasy 
zaliczkowe i włościańskie spółki cukrowni- 
cze! Słowo tylko bezwiednie wyznało, że die- 
jatiele jeszcze mie zdołali zbałamucić ludu 
co do wyborów bezpośrednich, że trzeba ku 
temu dopiero urządzać mityugi ludu. Wy- 
znaje zarazem, że diejatele trwożą się rezul- 
tatem przyszłych wyborów bezpośrednich, pi- 
sząc w końcu: „Mityngi ludowe będą naj- 
większej doniosłości, bo nietylko obudzą 
(dopiero teraz? p. r. G. N.) poczucie $arc- 
dowe w ciemnych masach, ale i powinny 
przygotować te massy do wyborów bezpo- 
średnich , w których, jak już wskaze- 
liśmy, przeciwnicy nasi niesłychaną i niewi- 
dzianą rozwiną agitację. Przy wyborach 'bez- 
pośrednich, jeżeli tylko Polacy mie potzucą 
stanowiska opozycyjnego (znaczy to chyba: 
jeżeli Polacy nie przejdą do obozu moskało- 
fiiskiego? p. r. G. N.), będzie się u nas to- 
czyć wałka okrutna. A przeciwnikom naszym 
nie trudno będzie rozdzielić glosy wyborców, 
skoro dzisiaj mie dwa, ale pięć lub sześć 
powiatów wybiera jednego delegata.“ 


A więc w imię Boże, i Lachy upraszają, 
Radę russką, aby coprędzej urządziła mi- 
tyngi ludowe! 


Rezultat wyboru przymusowego do Ra- 
dy państwa z kurji wiejskiej w Vorarlbergu 
jest nadzwyczaj boleśny dla tentralistów. 
Frawyborcy wzięli udział liczniejszy jeszcze 
Jak w roku 1870 i 1871, i wybrali tych sa- 
mych co dawniej wyborców. Ćo więcej, w r. 
1871 było 147 głosów konserwatywnych a 
40 centralistycznych. Dnia 17. bm. zaś 158 
głosowało na dr. Oelza, anticentralistę, a tyl- 
ko 28 na dr. Fetza, centralistę. Ale i tej 
sposobności nie przepuścił centralizm, aby 
okazać swoją ohydność Telegramy centrali- 
styczne dały dr. Oelzowi 58 głosów, H. o 
100 mniej niż było rzeczywiście głosów je- 
go i w ogóle wyborców. 


Przeciw „piątce wiedeńskiej* — jak na- 
ród dalmacki zowie swoich delegatów, któ- 
rzy głosowali za reformą wyborczą, burza 
wzmaga się ciągle. Ujrzeli się oni zmuszony- 
mi wysłać wyjaśnienia swego postępku, ale 
nietylko żaden z dwóch dzienuików natodo- 
wych, nawet żaden z centralistycznych dzien= 
ników włoskich nie chciał umieścić tego wy- 
jaśnienia; okazało się ono tylko w urzędo- 
wym Awisatore Dalm., i to w osobnym do- 
datku, a opiewa: „Wiedeń dnia 12. marca. 
Dzisiaj czytaliśmy Nazionale. Postanowiliś- 
my na podany w nim protest (posłów dal- 
mackich) ina wymierzone przeciw nam gwał- 
towne wycieczki odpowiedzieć manifestem do 
wyborców. Niechaj naród wybiera między na- 
mi a tymi, którzy przeciw nam protestują. 
Niechaj sum zawyrokuje, czy lepszymi jego 
przyjaciołmi są ci, co pięknie brzmiącemi 
frazesami go raczą, czy ci, co starają się u- 
zyskać Śradki, do jego moralnego i materjal- 
nego postępu konieczne. Będziemy zmuszeni 
Gdy posłysząła hałas w przedpokoju, 
zadzwoniła na służebue, Wpadły pomięszane, 
blade i na pół ubrane, odpowiadając bezła- 
dnie, że hrabia Ranzav życzy sobie z nią mó- 
wić w imieniu króla, że otoczony jest wojsko- 
wymi... 

-— Hrabia Ranzau! w imieniu króla t... 
Zawałać ministra Struensee ! 

— Ministra uwięziono królowo! — Ma- 
tylda ukryła twarz w dłonie i zawołała: 

— Zdradzona i zgubiona ~- na zawsze 
zgubiona ! 

Prędko jednak odzyskała przytomność, i 
zarzucając na strój nocny pudermantel, za- 
wołała : 

— Wprowadzić zdrajców, 
wszystko przygotowaną ! 

Zjawili się. Ranzau kłaniając się cere- 
monialnie przeczytał rozkaz aresztowania. 

— Daj mi go. chcę sama przeczytać.— 
Ranzau wręczył. Kiedy przebiegła go oczami 
od początku do końca, cisnęłe na ziemię, 
podeptała drobnemi nóżkami i wyrzekła z 
pogardą 

— Poznaję zdrajców i króla! 

— Wasza królewska Mość raczy szano- 

jwyższe rozkazy. 7 
ar SĘ rozkazy, 1 czyje?  Zdraj- 
ców, o kuśryh król mie ie we, podam ete 
Sram GE) Przekonywamy się, 
KO letnie kobieta zachowała się tak 
że dwudzieste ia ięścio uuniuzł się Stro- 


jestem na 


po męzku, miłą więcej, słaba, biedna i opu- 

s więcej, słaba, pu 
pe ydbowała stąwić fizyczny opór 
gwałtowi. 


'Ranzau oświadczył zimno, że posłannic- 
two swe spełni i to bezzwłocznie 

— Zabraniam mówić i działać, dopóki 
się z królem nie zobaczę — i piękna w 
gniewu majestacie zmierzała do drzwi. 

Ranzau drogę zagrodził i syknął groźbą, 

=2 Nikczemny służalcze, jak śmiesz tak 
przemawiać do twej królowej! 

.— Trzeba to raz skończyć. Mrugnął 
na jednego z oficerów, a wtedy nastąpiło 
zdarzenie, którego hańby wszystka wada mo- 
rza Bałtyckiego z arystokracji duńskiej nie 
zmyje. 

Oficer (autor tie mógł się dowiedzieć 
nazwiska tego łótra) potłntósł rękę na kró- 
lowę. Uniknęła ciosu i daremnie zawołała o 


Gdyby Slowo było tem, czem są | 


założyć własny organ dla usprawiedliwienia 


naszego postępowania. Delegaci dalmaccy.* 

Jak widzimy, pp. Daniło, Lubisza, Woj- 
nowicz itd. wymijają argumenta wiadomego 
nam protestu, a oŚwiadczają tylko, ze kraj 
zaprzedali za pewne korzyści przyszłe, i że 
tak są izolowani, iż osobny dziennik zakła- 
dać muszą. Nie zdarzyło się jeszcze nię tak 
smutnego w dziejach przedlitawskich. Nie do- 
równają temu sawet listy wiedeńskiego mi- 
nisterjalnego” kaseqpondimta Czasu. 

Do Nowęż Pressy głszą z Zadaru dnia 
14. bw: „Słowiańska część wczorajszego 
„Nasionale zapełniona jest znowu telegra- 
ficznemi protestami przeciw głosowaniu dele- 


no osobną basztę w murach krakowskich do 
straży i obrony w razie napaści. Dzisiaj nie 
ma ni baszt, ni rzemieślników” Są jeszcze 
wprawdzie i dzisiaj po miasteczkach naszych 
rzemieślnicy liczni, jak tkacze, garbarze, ale 
pracują oni podług starych tradycji, pracują 
w sposób taki, że praca ich wobec wymagań 
dzisiejszych nic nie jest warta. W Wielko- 
polsce tak samo; całe miasta pełne tam nie- 
gdyś były sukienników, płócienników, garba- 
rzów, piwowarów, dzisiaj zaś nawet jnż te 
ulice me istnieją gdzie niegdyś mieszkali, a 
po miejscach gdzie stały warsztaty chwast 
rośnie, lub orze mieszczanin schłopiały. Fa- 
ktem więc jest, Że u nas przemysł Istniał, 


gatów dalmackich Wszystkie kasyna sto- | że bardzo był ożywiony, tak jak jest faktem, 
wiańskie p. szły za wskazówką koła posłów | Że dzisiej bardzo jest słaby i ciągłe Jeaco 


w Zadarze i rezesłały telegramy, 
w których gburowato ganią postępek Lubi- 
szy i jego kolegów. Tosamo nczynili bawią- 
ty na prowincji posłowie narodowcy. Nawet 
zadarski organ duchowieństwa, Dalmazia 
Cattolica, który dotychczas mało się zajmo- 
wał polityką, uderza na biednego Libuszę,* 
Z Wanderera dowiadujemy się, że nawet 
brat Wojnowicza, poseł sejmowy, przyłączył 
się do protestu, i że posłowie Ci protesta 
swoje aż do Rady państwa posyłają. 


Głosy z kraju. 
(O przyczynach upadku naszego przemyski.) 


Przyznajemy wszyscy, że u nas brak 
przemysłu. Objaw to bardzo stautny, ponie- 
waż przemysł rozwinięty jest żywym dowo- 
dem pracowitości narodowej, brak zaś jego 
może być uważany za dowód gnuśności. Nie- 
jeden też z nas, który tak żywo pragnie po- 
myślności ogólnej, jakby własnej, myśli o 
tem, jakby podźwignąć naszą industrję , jak- 
by stworzyć ruch jakiś na tem polu, któryby 
dobrze świadczył o naszym sprycie i pilno- 
Ści, a zarazem pomagał naszym interesom 
materjalnym. Ale ażeby znaleźć stosowne da 
obudzenia ruchu przemysłowego Środki, 
ba rprzód zuadać przyczyny obecnej jegó 
bekwladmeści, de czego niniejsze nwagi » 
tyle — © ile, niech posłużą: 

Odpowiedzmy sobie najprzód na pytanie, 
czy przemysłu u nas nigdy nie byłe, czy 
+ „słabe obecnego przemysłu naszego 

gania nie są początkiem i zapowiedzią 
prezazlego jego wzrostu, «my też przeciwnie 
nie są to resztki dawmiéjszego Życie, dawne- 
go: przemysłu, który pod wpływem przeszkód 
jakichś zmarniał do szczętu ? 

Rozpatrzmy się po miasteczkach na- 
szych uważnie, zajrzyjmy do starych regie- 
strów, a znajdziemy wzmiankę o licznych rze- 
mieślnikach, o jakich dzisiaj mowy wcale 
nie ma. 

Gdzie się podziały w mieście takiem jak 
Kraków owe cechy białoskórników, garba- 
rzów, rusznikarzów, iglarzów, nożowników, 
paśników, mieczników, pasamoników, kordy- 
bauików, nie wspominając już o siodlarzach, 
rymarzach, szewcach, stolarzach i innych po- 
spolitych rzemiosłach? Cechy te tak były 
niegdyś liczne, że każderau z nich powierzo- 


pomoc, Dworacy i zdrajcy otoczyli ją wężo- 
wym łańcuchem. Kobieta przebiła się przez 
ogniwa przemocy, wskoczyła na okno, chciała 
się na bruk rzucić. Schwytana biła i drapała 
napastników; nareszcie zbroczoną, poszarpaną 
powalono o ziemię. Ranzau wyzwierzając się, 
kazał się jej ubierać, później wsadzić do 
karety, a drzwiczki szczelnie na klucz zam- 
knąwszy, zawieźć do więzienia w fortecy 
Kronburg. 

A jednak straszna ta godzina nie była 
najokropniejszą w życiu Matyldy. Ostatnia ude- 
rzyła dopiero później, kiedy się dowiedziała, 
Że ten, którego kochała któremu cześć, sławę 
i koronę poświęciła — zdradził ją nikcze- 
mnie. 

Nad ranem uwięziono brata Struensee- 
go, pułkownika Falkenskiólda, hr. Brandta, 
doktora Bergera i innych sprzymierzeńców. 

Postarano się o głośne oznaki radości, 
spojono marynarzy i motłoch, oddano na łup 
dom upadłego ministra i jego przyjaciół. ka- 
zano krzyczeć: „niech żyje Chrystjan siódmy, 
Julja i Fryderyk. precz z Matyldą, precz z 
Struensee!” Księże zanosili krzykliwe dzięk- 
czynne modly do Boga, že rewolucja pała- 
cowa odbyła się tak spokojnie i pomyślnie. 
Król-głupiec w wielkiej paradzie przejeżdżał 
się po mieście, by cieszyć się wspólnie z po- 
wierzonym jego pieczy ludem. 

Rozumie się, że pierwszą rzeczą zwy- 
ciężkich spiskowców była myśl o nagrodzie. 
Przywódzcy zostali członkami przywróconej 
Rady państwa, na czele której, ku wielkiemu 
zmartwiemiu Ranzaua, Julja usadowiła nie- 
dołęznego synalka, Fryderyka. Do obcych 
dworów rozesłano depesze, zapewniające, że 
to nie rewolucja, lecz „sprawa rodzinna, 
skandalik domowy“, nic wspólnego z polity- 
ką niemający. Dwory przyjęły fait accom- 
pli, a poseł angielski zadowolił się przestrze- 
żeniem noworządzących, aby szanoówali ńwię- 
żioną królowę Matyldę, jako siostrę jego 
króla, bo inaczej musiałaby się Brytania 
wdać w tę sprawę. 


VIII. 


Po zwycięztwie Kolej ha zemstę. Wia- 
doinó, że w ludzkiej naturze spoczywa! za- 
klęty okrzyk: „Biada zwyciężonym!* Pała- 
cowa rewolucja zawsze bywa  straszniejsza 


W. każdem 
| stosownie 


Jakto, upada? mógłby kto zapytać. A 
czył nie zakładają się fabryki, młyny paro- 
we, tartaki itp.? Prawda, ale zakłada je żyd 
zniemczony, który nie chce zostać Polakiem, 
lub Niemiec zagraniczny, a jeżeli je Polak 
zakłada, to do spółki z żydem i wszystkie 
miejsca w takim zakładzie obsadzają Żyda- 
mi brodzkimi i wiedeńskimi Niemcami, a 
czyż się to nazywa obudzaniem przemysłu 
krajowego? Na polskim chlebłe wychowuje 
się kilkanaście rodzin niemieckich, którzy w 
danym razie będą forpucztami naszych wro- 
gów i będą dla siebie reklamowali prawo 
do ziemi i do rządzenia w niej Niech nam 
to będzie wskazówką, że same kapitały prze- 
tmysłu narodowego U nas nie stworzą, 

Kilka więc wielkich zakładów fabrycz- 
nych nie są dowodem dźwigającego się u nas 
przemysłu, są to bowiem kolonie żydowsko- 
niemieckie, więcej może szkodliwe dla kraju 
niz pozyteczne. Przemysł zaś rzemieślników 
małomiejskich pozostaję ciągle na tym sa- 
mym stopniu, na jakim był przed stu laty, i 
coraz więcej na wartości traci wobec postę- 
pu i doskonałości przemysłu zagranicznego. 
Tylko zaś przemysł drobny jest znakiem ży- 
wego przemysłu krajowego, i tylko z tego 


trag- | przemysłu może się wyrobić i może  werość 


na nim przemysł wielki. 

„Pewną jest rzeczą, powtarzam, że ist- 
niał u nas przemysł ożywiony, że obecnie 
ledwo po nim ślady zostały, że istniejący u 
nas przemysł rozliczny ciągle  jeszcza upada. 

, Pierwszą z przyczyn bardzo szkodliwie 
na industrję naszą działających był rozbiór 
kraju, w roku 1815 ostatecznie dokonany. 

paústwie przemysł rezwżja się 
do pewRych  dwuych” wanuków 
społecznych i politycznych, a więc wyroby 
sukienne, skórzane stosują się do obyczaju 
narodowego w ubiorze, w narzędziach; je- 
dna część państwa zaopatruje w wyroby swo- 
je drugą, wymieniają je wzajemnie, doskona- 
łość wyrobów w takim się rozwija kierunku i 
stopniu, aby zaspokoiła wymagania i gust 
krajowy. Przemysł poszczególnych prowincji 
stosuje się wzajemnie do siebie, ponieważ 

wszystkie żyją pod tą samą taryfą celną i 
pod tą samą konstytucją, co w Życiu prze- 
mysłowem do najgłówniejszych czynników na- 
leży. Każde państwo ma na celu swoje o- 
Bnisko przemysłowe, z którego postęp w 


niż ludowa lub uliczna. Że powleczono do 
kaźni Matyldę, Struenseego i jego sprzymie- 
rzeńców — to obeznanego z dziejami Świata 
człowieka nie zdziwi. Tak się działo, dzieje, 
i co przykro wyznać, dziać będzie. Lecz mi- 
mowoli nasuwa się pytanie: Co się prawem 
nazywa? W odpowiedzi: Siła i skutek po- 
myślny. Lecz sposób użycia a raczej gatu- 
nek tej siły, skorzystanie z pomyślności, 
wstręt lub pewne poszanowanie budzi. Inna 
rzecz zabijać w bitwie, inna — pastwić się 
nad bezbronną ofiarą — nikczemność po- 
krywając dziurawym płaszczem prawa. W 
procesie Struenscego i Matyldy wypadek ten 
miał miejsce. 

Przeprowadzenie sprawy, wyrok i stra- 
cenie wypadłego z łaski ulubieńca — jest 
(według pana Ścherra, który nie zna dobrze 
polsko-moskiewskich stosunków) najgrubszą 
satyrą sprawiedliwości, najpodłejsaym skan- 
dałem, istniejącym w dziejach świata. 

Niepodobza i sprzeciwia się to najprost- 
s przyzwoitości — rozgrzebywać cały 
śmietnik tej procedury, para z brudu wy- 
chodząca zbyt obmierzła i miazmów pełna. 
Dosyć — że przewrotni dworacy z Julią, 
księciem Fryderykiem i ostatnich sprzymie- 
rzeńcami — wyszukali gorszych jeszcze lu- 
dzi od siebie by dzieła dokonać. 


Na Śmierć przed rozpoczęciem sprawy— 
skazani zostali Struensee i Brandt. 

Główny zarzut przeciw ostatniemu, był 
tak Śmiesznie głupim, iż dziwić się trzeba, 
jak można go byłe do akt sądowych zapisać. 
Opowiedzmy. 

Rażony na umyśle król wyzwierzał się, 
kłócił a nawet bijał czasami z towarzyszem 
swoim i doktorem Brandtem. Pewnego czasu 
nazwał hrabiego diam. i zagroził tysiącem 
kijów. Grzeczna i miła rozmowa skończyła 
się na kułakach. Król zranił wargę lekarza, 
Brandt ukąsił go w palce. To kocie igrzy- 
sko — skarzący i sędziowie nazwali zama- 
chem na życie monarchy ! 

Zarzuty przeciw Struenseemu, z wyjąt- 
kiem trzeciego i szóstego, były prawie tej 
samej wartości, Qbwiniono go mianowicie: 
1) o straszną przedsięwzięcie przeciw osobie 
króla, 2) przygotowania by króla do złoże- 
nia Korony zmusić, 3) niedozwolony stosu- 
nek z królową, 4) rodzaj i sposób w jaki 
wychował następcę tronu, 5) władzę i stana- 


m 


u 


formach doskonalszych i wydoskonalonym 
sposobie wyrabiania na cały się kraj rozcho- 
dzi. Przez rozdział kraju pozbawiono prze- 
mysł nasz takiego ogniska, zostawiając go 
bez kierunku Złamano równowagę przemy- 
słu każdej prowincji, wyrywając ją ze zwią- 
zku i zależności od siebie a dołączając ją 
do ciał innych, pod innemi warunkami, pra- 
wami i ioną taryfą celna istniejących. Gali- 
cję wyrabiającą sukna i skóry dla Moskwy i 
Wschodu przyłączono do Austrji i postawio* 
no pod te same prawa i taryfy co Czechy i 
Księstwa austrjackie, które jako bliższe Za- 
chodu i posiadające wielkie ogniska przemy- 
słowe jak Wiedeń i Pragą pod lepszymi wa- 
rankami pracowały. Nic więc dziwnego, Że 
przemysi krajowy taką konkarencję zgniecio- 
ny został, zwłaszcza, że nie łatwo było rze- 
mieślnikożn polskim wzwyczajać się do form 
obcych. 

Drugą przyczyną niszczącą przemysł 
krajowy był ucisk, na który narodowość na: 
sza jaż od lat stu jest wystawiona. Podczas 
gdy w innych ziemiach wzrastały banki i 
fabryki, u nas wzrastały cytndele i koszary, 
rząd podejrzliwy tłumi} wszelką działalność, 
przeszkadzał wszelkiej ku pomyślności naro- 
du skierowanej inicjatywie, pomocy ża- 
dnej nie dawał jak gdzieindziej, ale owszem 
wymyślał Środki, aby polskie mienie zrujno- 
wać i kredytu nas pozbawić. Uciskiem wy- 
woływane powstania niszczyły owoce kilku- 
dziesięcioletniej pracy, osłabiały naród na 
długie lata następujące. i dawały rządom 
sposobność do PORECIA ucisku i prześla- 
dowania. Stosunki takie zapewne nie poma- 
gały rozwojowi przemysłu narodowego. 

Trzecia przyczyna upadku naszej indu- 
strji były szkały giermanizujące a gdzie in- 
dziej moskwicące, Każda szkoła nie miała 
służyć oświacie, ale miała być narzędziem 
wynarodowienia, Do tego skierowany był u 
nas dawniej i jest w innych zaborach cały 
plan szkolny, cała metoda i dyscyplina szkol- 
na. Kierunek szkół był taki, że prowadził 
do spodlenia charakteru młodzieży naszej 
Nie dziwmy się tedy, że w dzisiejszem 
społeczeństwie naszem tyle jest sobkowstwa, 
taki brak szlachetności i zacniejszych uczuć, 
brak dążeń wznioślejszych. A może niżej je- 
szcze bylibyśmy stanęli, gdyby nie wrodzone 
naturze polskiej lepsze popędy, które ją roz- 
wijały w politycznych i narodowych burzach, 
Oświaty szkoły te nie przynosiły żadnej, pod- 
cza; gdy więc w innych krajach szkoły pra- 
cowały nad wydoskonaleniem sztuk i nauk, 
u nas pracowały nad osłabieniem naszem. 
Czy przemysłowi szkoły takie służyły? 

Czwartą przyczyną zniszczenia naszego 
przemysłu jest zastosowanie na Zachodzie 
machin a zwłaszcza parowych, które się u 
nas dotąd nie przyjęło. Na tej drodze nie 
zrobiliśmy jeszcze ani kroku. Czyżby kto u- 
wierzył, Że w całej Galicji przędą jeszcze 
na wrzecionąch, a w wielu okolicach koło: 
wrotek jest rzeczą nieznaną? A tak jest w 
istocie. Podczas, gdy więc na Zachodzie pię- 
ciorako siły swoje potęgowali przez użycie 
machin, a zwłaszcza parowych, myśmy po- 
zbawieni wolnego oddechu, pozbawieni wol- 
ności, zapominali o Świecie, zasklepiali się 
w sobie. Machiny mnożą  dziesięciokrotnie 
siły ludzkie, na Zachodzie każdy człowiek 
za dzięsięciu więc pracował, u nas nietylko, 
że wielka część marniała na Sybirze, po wię- 
zieniach, na wygnaniu. ale i ci, którzy w 
kraju zostali, pracowali i pracują bez ma- 
chin, a więc bez siły wobec pracy postę- 
powej. 

Piątą przyczyną, że przemysł nasz u- 
padł i ciągle jeszcze upada, są wybudowane 
już i ciągle budujące się jeszcze koleje że- 
Jazne. 

Jakto? Koleje żelazne przyczyniają sią 
do upadku naszego przemysłu? Tak jest nie- 
stety, jak nas o tem następne przedstawie- 
nie rzeczy przekona, Kraj nasz produkuje 
tylko płody surowe. Wywozić więc za granicę 
nie możemy tylko zboże, drzewo, bydło 
itp; to się też wywozi w wielkiej ilości, tak 
że ceny zboża i mięsa w kraju samym w 
porównaniu z temi cenami, jakie były przed 
wybudowaniem kolei, są niesłychanie wyso- 
kie; równocześnie cena płacy, to jest płaca, 
którą się robotnikom wiejskim daje, jest nie- 


wisko jakie sobie przywłaszczył, 6) sposób w 
jaki państwem rządził. 

Trzeci zarzut był najważniejszym a dla 
wrogów najwygodniejszym. Zabijał on nie- 
tylko fizycznie lecz i moralnie ofiarę, gdyż 
w odpowiedzi Struensee pokazał się jak 
tchórz ostatni i zdrajca, 

Mówią, co zresztą jest prawdopodobnem, 
Że sędziowie a raczej kaci osądzonego z gó- 
ry ministra, straszyli torturami by wyrwać z 
szarpanej bojaźnią piersi poniżające mężczy- 
znę zeznanie. Istniał bowiem dla niego je- 
den jedyny Środek zbawienia, a to ile mo- 
Źności, Matyldę w tej sprawie zawikłać, Mi- 
mo to wszystko człowiek poczciwy, nigdy te- 
go uczynić nie był powinien. Struensee zro- 
bił — czego się mógł tylko brudny tchórz i 
oszust dopuścić—-i d. 21. zeznał protokolar- 
nie, że był kochankiem królowej i używał 
jej łask najwyższych i najtajemniejszych. Tu- 
taj zaczyna się uczucie pogardy tylko dla 
pełzaka losu. 


A królowa! Ona okazała się piękną, 
szlachetną i wzniosłą w upadku i w nie- 
szczęściu | 

Bezstronny spostrzegacz przyznać musi, 
że o ile padł nizko Struensee, to w przeci- 
wieństwie — gwiazda Matyldy, w tak mło- 
dych leciech, w których inne kobiety dora- 
stają, już chmurą i mgłą zasmęcona, jasne- 
mi zabłysła promieniami. Powtarzamy — 
Matylda w przyjażnych życia warunkach sta- 
łaby się ozdobą swej płci == więcej — dzie- 
jów zaszczytem. Bo duszę miała dobrą 1 
szlachetną, a w czasie klęski zdobyła się na 
wielkość, miażdżącą kochanka. 

Mimo najszczerszych chęci skorpionowej 
Julii, niechciane czy nie można było pod to- 
pór katowski oddać ślicznej Matyldy główki; 
zawszeć to siostra Jerzego trzeciego, króla 
Wielkiej Brytanii! Więc zgubić, zgubie na 
cale życie i zhańbić królowę. (Bot. n.) 


słychanie niska, tak niska jak nigdzie. Ja- 
kież tedy musi być następstwo, gdy wielka 
część ludności o małym zarobku Żyjąca, dro- 
gi chleb kipować musi? Oto głód pomiędzy 
wielką częścią ludności. Tak też jest w tze- 
czywistości, Galicja należy do krajów, które 
się szczycą zagnieżdżonym u nich tyfusem 
głodowym. W zamian za zboże, bydło, weł- 
De i drzewo, które wysyłamy, otrzymuje 
kraj nasz meble, skóry wyprawione i obuwie, 
rękawiczki, materje wełniane i bawełniane, 
oraz towary kolonialne. Nie ma wątpliwości, 
że za towary te oddajemy wszystko co bie- 
rzemy i więcej niż ty (reszta na rachunek 
się zapisuje) a z płodów surowych nawet 
dziesiąta część w stanie przerobionym do 
nas się nie wraca. Za transport płodów su- 
rowych płacimy bardzo wiele, ponieważ są 
bardzo ciężkie i dużo zajmują miejsca, trans- 
port zaś płodów przemysłowych stosunkowo 
o wiele jest tańszy, bo mniej zajmuje miej- 
sca i mniej waży. Więc i co do tego nieko- 
rzyść na naszą stronę wypada. 

Ale koleje Żelazne podwyższyły cenę 
ziemi — mógłby kto wtrącić. Prawda, tylko 
przy tem podwyższeniu właściciele ziemscy 
narażeni są na bankructwo. Ziemia poszła 
w górę i podług tego ceni się przy kupnie, 
lab przy opodatkowaniu, lecz tymczasem spo- 
sób naszego gospodarowania jest taki, że 
produkcja nawet przy panujących obecnie 
wysokich cenach zboża nie przynosi odsetka 
od kapitału reprezentującego cenę ziemi, 
Ziemia bowiem nie ceni się podług tego, co 
przynosi rzeczywiście, tylko coby przynosiła 
w ręka gospodarza niemieckiego lub angiel- 
skiego. Od Niemiec, Francji i Anglii zależą 
bowiem dzisiaj ceny płodów surowych, po- 
nieważ kraje te przemysłowe, a zwłaszcza 
Anglii, dominują oa targu europejskim. Wszy- 
stkie też koleje żelazne służą Anglikom, oraz 
Francuzom i Niemcom; koleje galicyjskie 
nie oam, ale im pożytek przynoszą. Koleje 
żelazne są to narzędzia wolnego handlu, 
a wolność handlowa o ile zbcgaca kraje 
przemysłowe, o tyle rujnuje kraje nieprzemy- 
słowe, 

Tak jak w kraju naszym stan uprawą 
roli się zajmujący jest wobec innych sta- 
nów, stanem chłopskim, tak znów cały nasz 
kraj wobec Francji, części Niemiec i Anglii 
jest krajem chłopskim. Wszyscy razem wo- 
bec tych przemysłowców jesteśmy chłopami 
i zyski nasze na targa pracy europejskim, 
stosowne są da tego, co się chłopom płaci. 

Im więcej więc kraj nasz buduje kolei 
żelaznych, tem więcej buduje dróg, któremi 
przemysłowiec zachodni może wtargnąć do 
nas, wyciągnąć zyski największe i z łatwo- 
ścią przychodzące, a kiedy już co najlepszego 
wiciągnie, wtedy nam zostawia niedogryzki, 
tak jak angielscy górnicy Chińczykom pozo- 
stawiają kopalnie złota, które sami wpierw 
wyzyskali. 

Koleje żelazne dobre są, ale tam, gdzie 
wszystkie drogi krajowe prywatne znajdują 
się w stanie doskonałym i ułatwiają wew- 
nętrzną cyrkulację jak najlepiej. Wewnętrz- 
ny bowiem handel sto razy jest ważniejszy 
niż handel z zagranicą, ale gdzie drogi pry- 
watne w tak opłakanym jak u nas znajdu- 
ją się stanie, tam koleje żelazne przyspie- 
szają zgubę przemysłu, ponieważ sprowadza- 
ją mu na kark konkarencję z przemysłem 
angiełskim i niemieckim, której nasz prze- 
mysł żadną miarą wytrzymać nie może. 

Koleje żelazne wyborne są, i cywilizację 
szybko roznoszą, dobrobyt wzmagają, ale w 
kraju takim, w którym umieją cenić wartość 
każdej chwili czasu, gdzie Czas to pieniądz, 
gdzie wiedzą. Że kapitał mały szybko uży- 
wany, działa tak, jak duży kapitał; ale u 
nas, gdzie połowa roku na Święta odpada, 
gdzie maszyn nie znają, gdzie krawcy i sze- 
wcy dzisiaj jeszcze bez machin szyją, gdzie 
są drogi prywatne, na których przez ośm go- 
dzin jedną milę się jedzie, u nas wartości 
czasu lud jeszcze nie zna, chociaż ją poznać 
jak najprędzej powinien. 

Koleje żelazne, tak jak maszyny parowe 
w ogóle zastały nas nieprzygotowanych; to 
więc, co dla innych było dźwignią pomyślno 
ści, dla nas stało się przyczyną upadku. Złe 
bowiem nigdy jedno nie przychodzi. Lecz 
próżne narzekania; od kolei żelaznych nicby 
nas nie było ochroniło. Rząd byłby je wy- 
budował ze względów strategicznych, prze- 
mysłowcy, kapitaliści i spekulanci zachodniej 
Austrji I Niemiec, z którymi jednym związ- 
kiem celnym złączeni jesteśmy, lub byliśmy, 
prędzej czy później byliby nas w jarzmo 
śwoje dostali. Związki tych krajów z Anglią 
i Francją, robią nas wasalami i tych ode- 
głych krajów. Tego stanu rzeczy zmienić nie- 
podobna, Lecz tak jak kiedyś lennicy wiel- 
kich baronów przez podwojoną czynność, 
dzielność i zabiegliwość spłacali się z lenna 
i sami niezależnymi stali się baronami, tak 
i my starajmy się, aby się wyemancypować 
od przewagi przemysłowej Zachodu, ażebyśmy 
z chłopów uprawiających ziemię po staremu, 
stali się przemyślnymi właścicielami własnej 
ziemi, i bogactw, które zawiera, a z kon- 
karencji międzynarodowej, nie wyszli ban- 
kratami. Maksymilian Kawozyński. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 18. marca. 


Chociaż w tutejszych dziennikach pisano 
ciągle, iż reforma wyborcza w Izbie wyższej 
ma dwie trzecie części głosów zapewnionych, 
to jednak teraz zapanowały pewne obawy. 
Mówią już tylko o prawdopodobieństwie, iż 
dwie trzecie części głosów się znajdzie, a 
prawdopodobieństwo to opierają na przypu- 
szczeniu, iż ani arcybiskupi, ani polscy pa- 
nowie ani czescy, ani wielka ilość konser- 
watywnych panów nie przybędzie na posie- 
dzenie [zby wyższej, gdy sprawa bezpośre- 
dnich wyborów będzie uchwalaną. Przestra- 
szyła centralistów mocno okoliczność, Że w 
komisji czterech członków głosowało prze- 
ciwko reformie wyborczej, Oświadczywszy, że 
odbieranie praw sejmom przyczyni się tylko 
do większych waśni w państwie, Nothwahl- 
gesetz zaś dostateczną jest rękojmią dla 
Rady państwa przeciw wszelkim odmowom 
wyboru z sejmów lub secesjom delegatów z 
Rady państwa. Komiczne jest pocieszanie się 


dzienników centralistycznych, iż chociaż 


muiejszość w komisji głosowała przeciw, ta | 


jednak nie zgłosiła wotum mniejszości, jak 
gdyby głosującym wprost przeciw reformie 
wyborczej, potrzeba było zgłaszać wotum 
mniejszości, które tylko wtedy się zapowiada 
i formułuje, gdy nie jest wprost przeciwnem 
wnioskowi większości, leca tylko pewne 
modyfikacje w sobie zawiera. W ogóle po- 
wiedzieć można, że reforma wyborcza nigdy- 


w Jzbie panów podrzas jej u- 
a nawet wątpliwą jest rzeczą, 

Albowiem 
które dotąd 


chwalania, 
czyby zyskała większość głosów. 
nawet w kołach Izby wyższej, 

szły zawsze z centralistami, reforma wybor- 


cza napotyka na wielką niechęć. Ale nikt 
nie zajął się zgrepowaniem oponentów w 
jeden obóz, zwołaniem ich ma posiedzenie. 
Jedni usunęli się na zawsze, nie uznając u- 
stawy grudniowej. Książęta kościoła podobno 
także całkiem nie przybędą, a część konser- 
watystów niemieckich, przeciwnych reformie, 
nie pojawi się na posiedzenia, przez wstręt 
do reformy! Tymczasem rozesłano do wszy- 
stkich członków Izby panów, o których jest 
przekonanie, że będą głosować za reformą, 
wezwanie naglące, aby przybyli na posie- 
dzenie. 

Nie mogę zrozumieć, diaczego i polscy 
panowie usuwają się z Izby panów, a nawet 
książę Jabłonowski nie pojawił się w komi- 
sji, chociaż już powrócił był ze Lwowa. 
Członkowie Izby panów inne zajmają stano- 
wisko jak delegaci sejmowi. Sejm w adresie 
nazwał zaprowadzenie bezpośrednich wybo- 
rów pogwałceniem koustytacji, więc delegaci 
sejmowi w myśl adresu postępując, ustąpić 
musieli z Rady państwa. Lecz członkowie 
Izby panów, mianowani przez cesarza, uie są 
związani adresem sejmowym, więc i działal- 
ność swoją polityczną zastosować mogą we- 
dług tego, co dla kraju będzie pożyteczniej- 
szem. 

Jeśli by się pokazało, że głosowanie ich 
przeciwko reformie wyborczej obaliłoby tę re- 
formę, to powinniby w głosowaniu wziąć a- 
dział, i powiuni zarazem skłonić arcybisku- 
pów z Galicji do przybycia na posiedzenie. 
Lecz z panów polskich nikt się tą sprawą 
nie zajmuje, a ks. Jabłonowski bardzo obo- 
jętnie traktuje rzecz, 

Z artykułów waszych widzę, że o rozul- 
tacie narad federalistów w Wiedniu dokła- 
dnie jesteście poinformowani, czego o tutej 
szych dziennikach powiedzieć nie można. 
Tagblatt zmyśla niestworzone rzeczy. Obie 
Pressy przekręcają fakta podane przez dzien- 
niki inne, a Vaterland | Wanderer, z roz- 
mysłu widać, nie wyjawiają całego stanu rze- 
czy. Tutejsze dzienniki centralistyczne cieszą 
się, iż na zjeździe federalistów nie przyszło 
do ułożenia wspólnego programu, zkąd wno- 
szą, Że rozjechali się wszyscy niedoprowadzi- 
wszy do porozumienia. Tymczasem rzecz się 
ma zupełnie inaczej. Każde z stronnictw fe- 
deralistycznych zachowało swój specjalny pro- 
gram zasadniczy, a tylko poroznmiano się 
co do wspólnego na dzisiaj celu i co do 
wspólnej akcji, mającej do tego celu dopra- 
wadzić, a właśnie porozumienie na takiej 
podstawie jest. daleko skuteczniejsze. 

Nie dziwcie srę Bodnarowi i Włodkowi, 
że po ustąpieniu naszej delegacji z Rady pań- 
stwa oni tam pozostali, Jest to dziełem nie- 
których uaszych delegatów. W ostatnich ty- 
godniach pracowali oni usilnie nad tymi dwo- 
ma włościanami, aby ich skłonić do gloso- 
wadia w kole za pozostaniem bądź co bądź 
w Radzie państwa; używali oni do tego tuk 
wymownych argumentów, że przekonali obu 
zupełnie, Najczynniejszym w tym kie- 
runku był p. Firlej, który nawet publi- 
cznie w kole wobec tych włościan dowodził, 
że żadna uchwała koła nie może ich wiązać 
i odbierać mandatu, bo nie koło dało im tet 
mandat. Nauka nie poszła w las. P. Firlej 
i inni jego wspólnicy nie Śmieli, w obec o- 
pinji publicznej w kraju, w brew uchwale ko- 
ła pozostać w Radzie państwa, ale włościanie 
byli pewni, że i p. Firlej wraz z siedmioma 
swymi adherentami, nie opuści Rady pań- 
stwa, nie opuści przynajmniej na zawsze, i 
dlatego to Bodnar i Włodek pozostali w niej. 


Przegląd polityczny, 


Korespondencje z Berlina podnoszą za- 
szłą zmiany w usposobieniu cesarza nje- 
mieckiego wobec uchwalonych lub zamierzo- 
nych ustaw, wdzierających się w wewnętrzne 
stosunki kościoła. Przypisują to wzmocnie- 
niu się wpływów konserwatystów u dworu 
berlińskiego. Nawet zamierzone przeciw ar- 
cybiskupowi poznańskiemu kroki rządu mia- 
ły być z tego powodu powatrzymane. 1 

Tymczasem w lzbie posłów ukończono 
obrady i uchwalono ustawę o zaprowadzeniu 
trybun.ła najwyższego w Berlinie dla spraw 
kościelnych, i przyznano temu  trybunałowi 
nawet prawo odsadzania biskupów katoli- 
ckich od ich katedr biskupich. A trybunał 
ten złożony będzie z sędziów cywilnych, bez 
różnicy wyznania powoływanych. Zdaje się, 
iż rząd i z sprawą arcybiskupa poznańskie- 
go czekać będzie, aż wejdzie ten trybunał 
w życie. 

Wiadomość o zawarciu traktatu z Pru- 
sami o ewakuację zajętych dotąd przez woj- 
ska niemieckie departamentów francuskich, 
w sam czas udzielona została Zgromadzenia 
narodowemu. Centrum prawe i prawica już 
zabierały się do zerwania zgody, jaką Spro- 
wadziło między nimi a Thiersem przyjęcie 
projektów komisji trzydziesta. Wobec ważno- 
Ści tego traktatu zaniechano dalszych ata- 
ków na ministra spraw wewnętrznych z po- 
wodu zakazu sprzedawania po ulicach dwóch 
dzienników tych stronnictw, a zupełnego za- 
wieszenia dziennika „Assćmblże nationale. 
Słychać teraz, Że rząd z swej strony cofnie 
te zakazy. 

Assemblee nationale z dnia 15. bm. u- 
mieściła była artykuł, w którym Bismarka 
nazwała obłąkańcem, którego oddać by po- 
trzeba do domu warjatów. Rząd więc w 
chwili ostatecznego załatwiania traktatu ewa- 
kuacji z Bismarkiem, zawiesił ją, ażeby nie 
zepsuć rezultatu rokowań. Tymczasem pra- 
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wica twierdziła, że Thiers tylko skorzystał z 
tej sposobności, ażeby stłumić dziennik, któ- 
ry najzacieklej występywał przeciw niemu. 
Świeżo nazwał go clownem Auriolem, wy- 
prawiającym takie same łamane sztuki w po- 
lityce w Zgromadzeniu narodowem, jak Au- 
riol w cyrku. 

Zgromadzenie narodowe ma zawiesić swe 
posiedzenia z dniem 30. marca, a ferje trwać 
mają aż do końca kwietnia. Rząd domaga 
się tej przerwy w posiedzeniach, aby miał 
czas przygotować wszystkie kroki potrzebne 
do ewakuacji departamentów, zajętych przez 
wojska niemieckie. I będzie musiało Zgro- 
madzenie narodowe pójść za tem życzeniem 
bo doprowadzeniem do skutku weze- 
szej ewaknucji, Thiers zyskał we Fran- 
cji całej dominujące stanowisk 

Z Hiszpanii pomyślniejsze republiki 
nadchodzą wiadomości. Tak żę Mont- 
pensier i jego zwolennicy, jak i czyści alfon- 
zyści zdecydowali się pójść za przykładem 
francuzkich monarchistów, ubiegać się przy 
wyborach o krzesła do kortezów, i na dro- 
dże legalnej, konstytucyjnej dobijać się swo- 
ich praw, przeprowadzać swoje zamiary. Woj- 
sko wszędzie wraca do karności, zaburzenia 
wojskowe ustały i jaź kilka oddziałów, któ- 
re odmówiły były posłuszeństwa, wyruszyły 
przeciw karlistom i odniosły w wielu miej- 
seach zwycięztwo. 


Kronika. 


—  Kurjerek lwowski. Dzisiaj, po 10ciu 

próbach przychodzi do skutku przedstawienie 
Ryszarda III. Dyrekcja artystyczna i reżyzerja 
dołożyły, a ila uan wiadomo, wszelkich starań, 
aby przedstawienie to Świetnie wypadło. Artyści 
mieli czas dostateczny do głębokiego wystudjo- 
wania ról, których jest w tej w tej sztuce, nie 
mówiąc już o Ryszardzie, bardzo wiele ważnych 
i nadzwyczaj trudnych. Sztuka przysposobiouą 
jest dla sceny naszej burdźo wzorowo przez p. 
Konarskiego, który nader wiele zmian potrafił 
połączyć, tak, że tok akcji pozostał w niczem 
nie zmieniony. Pan Fabiański urządził do pią- 
tego aktu nowe widoki wzgórzystego Albionu i 
namiot, Zważywszy to wszystko, nie wątpimy, 
Że pubłiczność w dniu dzisiejszym tłumnia zbie- 
rze się w teatrze, zwłaszcza že dzić przypada 
benefis sympatycznej artystki sceny naszej, pani 
Józefy Wolenskiej, 
Wo wtorek odbył się wieczorek u prezy- 
deota miasta Lwowa, dr, Ziemiałkowskiego. 
Wszyscy radni, naczelnicy urzędów autonomicz- 
nych i rządowych, jenerałowie, duchowieństwo, 
literaci, artyści i wielu obywateli ze wsi byli na 
tym wieczorku; tak iż liczba gości do 300 do- 
chodziła, Gospodarstwo przyjmowali wszystkich 
bardzo uprzejmie, I arcyksiążą Jan Salvator 18- 
Szczycił prezydenta swą obecnością ra tym wie- 
€zarku. 


Wa wszyatkich krajach Furopy pociągają 
wózniców do odpowiedzialności za szybką i nieo- 
strożną jszdę. Nuszej policji uda się czasami 
schwycić na podobnym uczynku jakiegoś doroż- 
karza, zapomina ona jednakże o tem, że i wo- 
śnicy prywatnych powozów podlegają temu sa- 
memu prawu. Onegdaj o godzinie 9!/, witozo- 
rem jakiś ugalowany Wuczer pędził herbową ka- 
karatą do teatru, dobrze spasione rumaki leciały 
slabo oświeroną Trybuualską ulicą co ił star- 
czyło. Napróżno krzykiem ostrzegano woźnicę, 
on zaciął anglezy i pędził dalej. Przed samą 
prawie policją uderzył dyszeł powozu przecho» 
dzącego staruszka, nie nszkodziwszy go na szczę- 


Ście zbyt mocno, Staruszka podniesiono, kareta 
bez przeszkody pomknąła dalej,,.. 
— Obraz Matojki „Kopernik“ zostanie w 


kraju i zdobić będzie Ściany gmachu akademji 
krakowskiej.  Artyście ofiarował komitet toruński 
niemiecki 15000 złr. i iuny obcokrsjowy przemy- 
słowie takąż samą sumę, Matojko odstąpił o- 
brez akudemji za 12000 zlr., których subskrypcją 
i ściągnięciem zajął sę znony obywatel Piotr 
hr. Moszyński, Trrecia część sumy jest juł 
złożoną, obraz zatem nieprzejdzie w obce ręce, 
któreby wiegudziwy może zrobiły zań użytek, 
Kuucert p. Tchórzniekiego na korzyść 
fuudnszu Opieki narodowej został odłożony. 
Koncartant jest sleby. 

Na zgromadzeniach Towarzystwa tech- 
nicznego odbywały się dalsze rozprawy nad sta- 
tutami — dokończenie ich uastąpi w piątek 21. 
o godzinie !/,7ej wieczorem. 

— Prezydent miasta Krakowa dr. Józef Dietl 
złożył onegdaj swój urząd, Jako powód reza- 
gnacji podat chęć poświęcenia reszty Życia nauce 
i jej badaniom, 

— Wszystkie prawie znakomitości i powagi 

krakowskie mają na imię Józef. Sama aka- 
ademia posiada prezesa, dwóch dyrektutów i 
sekretarza — Józefów. 
3474, taki jest numer serji €. zgubio- 
nego listu zastawnegu na 5 O zir. Poczyniono 
kroki celem amortyzacji, Oddać można w admi- 
nistracji Gas. Nar. 

—  Odozyt dr. Tadeusza Żulińskiego: „o an- 
tropologji w stosunku do dziejów“ zgromadził 
dość ti zną publiczność. Odczyt tył bardzo ob- 
szernie mapisuny, zawiera on wiele ciekawych 
poglądów i nowch badań. 

— Następujące pismo przesłana zostało do 
redakcji Czasu którego to pismo, niedopuszcza- 
jące nigdy do głosu zaczepianych przez siebio 
ludzi i instytucji, wedlug zwyczaju nie umie- 
ściło: „Szanowny redaktorze! 

Chociaż dotąd nigdy nie raczyłeś ogłosić 
ładnego sprostowania po ogłoszeniu nieprzychyl- 
nych artykułów muzeum narodowemu w Rap- 
parswyl, udają się jednak do dabraj wiary dzien- 
nikarskiej redakcji Caasu, i proszę o tychło u- 
mieszczenia niniejszej odpowiedzi: 

W numerze z d. 2, marca rb, Czasu, który 
tyle razy kłam zadawał De. Pol, powtarza 
jego brednie i fałsze o temże muzeum  Zaprze- 
czam jak nejuroczyśniej, jakoby ten zakład poa- 
zbawiony był swego zarządn i administracji, 
jakoby przeszedł pod nadzór jakiegoś Niemca. 
Muszę przecież najdokładniej wiedzieć o tem, 
sprawując nbowiązki kustosza. Owszem prze- 
ciwnie, nigdy ta instytucja tak pomyślnie nia 
stała, dzięki ofiarności jej założysieła ; rozwija 
się bowiem szybko otrzymując liczne dary z róž- 
nych krajów; i Żadna niechęć, luh zawiść oso- 
bista albo dziennikarska nie wstrzymują popędn 
danego przez. założyciela i zrozumianego przez, 
Ogół, Z winnym szacnnkiem, 

Zamek w Rapporswył 15. marca. 

Kostosz muzeum: Rądomiński.* 


-- Do administracji Gazety Narodowej 
nadeslał p. A. Kupęrtyński składki na rzecz 
księży nnitów z Chełmskiego, złożone na jego 
ręce; pp. Adolf Geringer O zir, F. Z, 2 zir., 
Czajkowski I złr., Wandyóski 1 złr., Pantie- 
wicz DO c, Iguscy Potocki 3 złr., panna Orob- 
kiewicz 1 zir., pp. Kajetan Hankiewicz 10 zir., 
Frauciszak Albinowski 15 złr, Adam Noel 5 
złr., F. T. 5 złr,, Berezowski 2 zir., Adam De- 
wicz D złr., Apolinary Woiński b złr., Julian 
Ołarowski 2 złr, Poznański, c. k, kapitau I 
ubr, Antoni Eder 3 zir, księża: Ki 3 zir, 
Jau Kruszelnicki 2 zlr., Franciszek Posóchowski 
5 złr, Adam Ziembiński 1 zlr., Jaremowicz 1 
zir, I. Balko 3 ztr., J, Eukasjewicz I złr., J. 
Zalucki 2 złr., kuuweut Domiuikauów czortkow- 
skich 3 złr., ks. Kopertyńaki 2złrs 50 c, ra- 
zem 90 złr. 

Posiedzenie Rady miajskłej odbędzie 
się dziś dniu 20. warca br. z uderzeniem gu- 
dzing G. wieczorom w sali ratuszowej. Na po- 
rządku dziennym : 1) Wybór uzupelniający je- 
dnega człouki du komisji dla r aluości miej 
Wybór delegacji z dwóch członków dla ochranek 
izruelickich, 2) Druga uchwala: w sprawie 20- 
zwólenia na budowę domu w rea'ności l. 4581, 
j przykrycie potoku Pasieki, tudzież w sprawie 
sprzedaży części placu św. Ducha, gruutów pod 
H. 133 i 184, i parceli gruntu na Rurach, 
Rezygnacja reduego p. Pajaczkowskiego. Przy- 
jęcie zapisu na rzecz gminy funduszu dla wspie- 
rania uczniów gimnazjum Franciszka Józefa. 
Wnioski dotyczącze placu „Castrum“, Sprawozd. 
p. radny dr. Sermak, 3) Druga uchwala: w 
sprawie sprzedaży gruutów przy dawnej rogatca 
Sichewskiej, Prośba przedsiębiorcy dostawy ka- 
miania ratyńskiego o podwyższenie wyuagro- 
dzenia. Odpisauie zaległych u Tzaaka Oberhanda 
i Mariem Sauz  nalsżytości pr pinacyjnych. 
Prośba wlaściciali realności z ulicy Sieniawskiej 
i Lwiej o budowę kauału. Sprawozd. p. radny 
Dąbrowski. 4) Druga uchwała: w sprawie sprze- 
daży gruntu „Klekuczka* na Pasiskach miej. 
skich, Sprawozd. p. radny Dymet, 5) Ustano- 
wienie na rok 1873 taryfy opłat za użytkowa- 
nie sati. Sprawozd. p. radny Reiss. 6) Przyją- 
cie daru uieznanego dawcy na pistawienie po- 
mnika dla Mikołaja Kopernika, Sprawozd. p. 
radny dr. Semilski, 

Koncesje. Ministor spraw wewnętrznych 
nadał w porozumieniu z innami ministerjami pp. 
Mieczysławowi br. Rejowi, Angustowi Postru- 
ukiemu, Piotrowi" Grossowi, dr. Fardynsndowi 
Weiglowi, dr. Leonowi Witzowi, Natanowi Kal- 
lirowi, dr. Ignacemu Ksmińskiemn i dr. Julia- 
nowi Sokalowi pozwolenie na urządzenia Towa- 
rzystwa akcyjnego, które bądzie polączone z au- 
strjackiem Towarzystwem oszczędności w Wie- 
dniu, pod firmą: „Galicyjskie Towarzystwo oszczę- 
dmości* z siedzibą we Lwowie i potwierdził sta- 
tuta tego Towarzystwa. 

fianowania. Minister finansów zamia- 
nował komisarza finansowego nierwszej klasy w 
Krakowie p. Marcelego Albinowskiago i inspektora 
podatkowego pierwszej klasy we Lwowie p. An- 
toniego Piwernetza, sekretarzami finansowymi przy 
galicyjskiej kraj, dyrekcji finansowej. 


— Sprawozdania z waluegóo zgromadzenia 
Towarzystwa kasy oszczędności we Lwowie odby- 
tego ua duiu 15. marca 1872, (Dokończonie,) 

Zgromadzenie przyzwoliło następnie dyrek- 
cji po dłuższej dyskusji, na pokrycie nieprzewi- 
dzianych wypadków, wydarzyć się mogących 
klęsk itp. w roku 1878 1000 zł. W końcu 
przyjęło zgromadzenie podaną już tepartycję da- 
rów na cole. dobroczynne, Po załatwienia tych 
spraw naczelny dyrektor p. Tarnowiecki zabiera 
głos: 

„W. Eksc, (przewodniczący) wspomniałeś przy 
zagajeniu posiedzenia o dziennikach, które po- 
czyniły różne zarzuty przeciw kasie oszczędności. 
(fu przytacza mowca dosłowną traść $ 36 sta- 
tutu, wadług którego za nadużycia wszyscy dy- 
roktorowie są odpowiedzialni). Jeżeli zatem jakie 
nadużycia się działy, to według tego paragrafu 
wszyscy dyrektorowie odpowiedzialn ść dźwigać 
powinni. Dyrekcja jednak mie poczuwa się do 
ładnej odpowiedzialności, w jej imienin zatem 
stawiam wniosek: zgromadzenie raczy wydelego- 
wać komisją, której zadaniem będzig zbadać fa- 
kta poruszonych nadużyć, Obowiązkiem dyrekcji 
będzie się usprawiedliwić. Ponieważ zaś dyrekcja 
nie Życzyłaby sobie pod zarzutami dłuższy czas 
zostawać, zależy jej na tem, aby komisja jak 
nsjspieszniej rezultat swoich badań podała do 
wiadomości zgramadzenia i publiezności. Wnio- 
sek ten przyjmuje zgromadzenie oklaskami. Kil- 
ku członków dyrekcji zbliża się do pana nad- 
dyrektora i zapytuje, kiedy to w dyrekcji zapa- 
dła uchwala postawienia takiego wniosku. Pau 
naddyrektor odpowiada, iż własnie teraz, ot tu, 
porozumiał się z niektórymi członkami dyrekcji, 

Do komisji rewizyjnej spowodowanej wnio 
skiem p. Gniewosza wybrani zostali pp. Mizes, 
Lazarus, i Majer. 

Następnie uchwalono zmianę regulaminu, 
według której pożyczki na realności miejskie 
nia wedlug jak dotąd pocz wórnego, ala wa- 
dług ezaściókrotnega rocznego fasjonowa- 
negò dochodu udzielane być mają, a dalej, aže- 
by grunta połączone z miejską realnością tatu- 
lurną, tudzież grunta pod budowla mogły otrzy- 
mywać pożyczki z kasy oszczędności, 

Do komisji mającej rozbierać zarzuty po- 
czynione w dziennikarstwie p. naddyrektorowi 
'Tarnawieckiemu, wybrani zostali pp. Wiączyński, 
Wiktor i radzca nam. Podlewski, 

Dla spóźnionej pory (pół do 3 po polo- 
dniu) dalszy ciąg posiedzenia odłożono do po- 
niedziałku, 

W poniedziałek o godz. pół do LI zagaił 
hr. Krasieki posiedzenie. 

Dyraktor Zima przedstawia imieniem dy- 
rakcji bardzo ważną sprawą utworzenia oddzialu 
zaliczkowago i udzielania zaliczek kasom oszcżę- 
dności, towarzystwom zaliczkówym itp. 

Na wniosek dyrekcji nehwaliło Towarzystwo 
jeszcze w r. 1871 zmianę statutów przez doda- 
nia do $ 33 dwóch ustępów, mianowicia jedne- 
go mającego na celu atworzania kaay zaliczko- 
wej z własnego majątku kasy oszczędności, dru- 
gi zaś, w celu udzielenia pożyczek za poręką 
kasom oszczędności, zaliczkowym i innym podo- 
bnym instytucjom. Gdy ministerstwo tej uchwa- 
ly nie zatwierdziło, wniosła dyrekcja przedsta- 
wienie drogą natiestnietwa, która jednak dyrek- 
cji zwrócona została z oznajmieniam, iż namie- 
stnictwo wobec zapadłej nchwały ministerstwa, 
tego przedstawienia nia może podjąć i poprzeć. 
Namiestnictwo. ndzieliło -na prośbę dyrekcji po- 
wody ministorjalnego odmówienia co do tego n- 
tworzenia kasy zaliczkowej, mianowicie, że nży- 


cie funduszu zakładowego (fundusz* rezerwowy) 
na założenie kasy zaliczkowej sprzeciwia się 
postanowienom regulaminu o załadaniu kasio- 
szczędności z 26. wrześuia 1844, a nadto, że 
przez utworzenie takiej kasy, wobec jnż istnie- 
jących podobnych zakładów, nie możnaby się 
spodziewać odpowiedniego celowi skutku. Dyrek- 
cja nie podzielając zapatrywania ministerstwa, 
przedstawiłe ogólnemn zgromadzeniu bezzasa- 
dność przytoczonych powodów i Towarzystwo 
zgodziło się na ponowne przedstawienie w tej 
mierze do ministerstwa, 

Ma to podanie ministerstwo odpowiedziało, 
ił nie może zutwierdzić uchwalonej 9. marca 1572 
zmiany $. 33. statutu t odsyła dyrekcję do ds- 
nych już powodów. Jednakowoż nicby minister- 
stwo nie miało przeciw następującema uzupel- 
nieniu 5. 38. 1. 4.: Towarzystwom zaliczkowym 
lub kredytowym (pożyczek udzielać można), które 
oparte są na zasadzie wzajemności i zolidarwaj po- 
ręki wszystkich czlonków i przy których soli- 
daraa poręka czlonków obowiązuje także wobec 
uBób trzecich, nienalełących do stowarzyszenia 
(wierzycieli). I że taka zmiaua statutu mogłaoy 
utrzymać zatwierdzenie, 

W obec tego stanu rzeczy dyrekcja wnosi 
przyjąć ten dodatek tak, jak ministerstwo za- 
twierdzić go przyobiecuje, a nawet nie dać się 
odstraszyć dotychczasowam niepowodzeniem i po- 
nowić dawniejszą nehwałę, a to ałeby po usto- 
pie IV. $. 33. statutu dodać nowy ustęp tej 
treści: Przez ntworzenie kasy zaliczkowej dostar- 
czającej za poręką, lub innem zabezpieczeniem 
fizycznem lub moralnem osobom zaufania godnym 
pożyczek w gotówce na procent, zwrotnych Baj- 
dalej w 12 miesięcznych lub 52 tygodulowych 
ratach, do czego jednak tylko wlasny majątek 
zakładu użyty być może, w sposób przez walne 
zeromadzonie błoźony. Obydwa te wnioski przy- 
jęto po krótkiej dyskusji. 

Bohwslono następnie zmienę dotychczasowego 
sposobu zwracania wkładek celem ułatwienia 
zwrotu o tyle, iż odtąd bez wypowiedzenia zwra 
cnć się będzie kwoty do 100 zlr., a od 100 do 
200 zir. za trzydniowem, od 200 do 500 złr. 
za piętnastodniowem wypowiedzeniem, 

Płacę buchhaltera podniesiono na 1600 złr,, 
likwidatora i kasjera na 1400 zir, Urzędnikom 
kasy oszczędności przez wzgląd ua drużyznę spo- 
wodowaną wystawą wiedeńską, przyznano dodatek 
drożyśniany, a to dla kierującego dyrektora LOpr., 
a dla wszystkich innych urzędników 15pr. od 
miesięcznej płacy. Ze urzędnicy dostali 15pr. 
zawdzięczać to mają p. Postruskiemu, który po- 
mimo już zapadłej uchwały, rzecz słuszną pod- 
jął ua nowo i spowodował zgromadzenie do u- 
dzielenia większego dodatku, 

Bylomu  buchhalterowi p. 
przyznano na r. 1872 dodatek do 
p. Anieli ".nczyńskiej zapomogę. - 

Nad podaniem komisji wystawowej O zasi- 
lek, o pieniężny datek, dla braku funduszów 
przeszło zgromadzenie do porządku driennego, 
Niektóre nominacje, posunięcia na „Wyłszy ato- 
pień urzędników, jakoteż sprawozdanie o skoutro- 
waniu ka y w r. 1872 przyjęto do wiadomości. 

W końcu, w miejsco ks. biskupa Stupnic- 
kiego, któremu zawotówano przesłać pudziękowa- 
nie za gorliwą jego pracę w zakładzie, przystą- 
piono do wyboru innego członka, 

— Proces 0 oszustwo. (Ciąg dalszy.) 

Następnie p. Mittig powtórzywszy wiadome 
szczegóły, tyczące się dnia 14. października 1871 
roku, wyznaje że chciał AE pana Katyń- 
skiego ale mie skurzył o to obligo, lecz 
że nigdy jogo nikt nie namawiał, by zapożwał 
do odpowiedzialności pana Katyńskiego. 

Tu musimy sprostować błąd popełniony na 
początku sprawozdania. P. Kozakiewicz nie był 
„żyrmutem”, lecz tylko „wystawicielem* wekslu 
w mowie będącego i że nie 46 lecz 54 lat li. 
czy. Między „łyrantom* a _ „wystawiciełem* zaa 
chodzi pewna różnica, tak subtelna; Ż6 wy- 
tłumaczenie onej wcale się nie bierzemy. 

— A nie wiesz pan czasami —- egzamiuu- 
je r. Proxel — dlaczego Kozakiewicz dopisał 
słowa ohne obligo? s 

— Mówił, że dla tegó to zrobił, że za mnie 
w banku zaręczył — świadczy př Mittig. 

—- A dużo za pana ręczył ? 

— Parę raty po paręset czy «oś złotych, 
On ża mnie ręczył a ja ze niego, bośmy oba 
brali, Obligacja była wspólua ; jeden wystawiał 
dragi akceptował, gdyśmy brali w banku. 

— Co pan masz powiedzieć na zeżnaniy 
tego Świadka — pyta r. Prerel paos Koza- 
kiewicza. n 

— Pan Mittig wiele nieprawdy powiedział 
— móczó Obżałowany spokojnie z krzesła wsta- 
jąc. — Nie pożyczałam wspólnie z panem, Wzią= 
Jog precioza od mej żony i dałeś mi połowę 
pożyczki Katyńskiego dla tego, aby jo wykupić, 
mia mówiąc już mic, Że ręczyłem za ciebie do 
8000 zlr. w bankach. 

— Ja, ja brałem preciosa?,, za mnieś pan 
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Akcje bankowe. 


ręczył do 3000 w bankach? — odpowiada pan 
Mittig, 

Wywiązuje się z tego spór krótki między 
świadkiem i obżałowanym, Obłałowany wzywa 
na świade two Michlika, Michlik w oczy "mówi, 
a p. ilittig swoje utrzymuje, że nie ua 3000, 
lecz może najwięcej dwa razy po 300 ręczył 
Kozakiewicz w bankach, tak samo jak i on za 
Kozakiewicza. 

— Pau, ZB mnię?!,, — uajspokojniej w 
święcie woła p. Kozakiewicz. — Ale jakże to 
może być; czyż by uą twoje poręczanie choć grosz 
ktokolwisk rzucił 2... 

Slowem, wedlug słów obłalowanego, pau 
Mitiig powinien być zupełnym bankrutem, Go 
wszakże nie jest, gdy dotychczas ma sklep rę- 
kawiczniczy. 

— Mniejsza o to w jakim stanie są inte- 
resa p;oMittiga, powiada p, Wolski; tu głównie 
chodzi 6 wcałe co iunego. Powiedziałeś pan tyl- 
koco przed sądem, żeś słyszał jak Katyński mó- 
wil, że tylko na poręczenie Kozakiewicza da pa- 
nu 1000 reńskich, a podczas Śledztwa przyzna- 
łeś, Żeś wcale nie słyszał, aby coś podo= 
bnego Katyński mówił, pożyczając pieniądze. 
Jest to sprzeczność oczywista, o zapisanie której 
do protokoła bardzo bym prosił. 

— A gol... — woła p. Kozakiewicz, — 
Jest to widocznie intryga, oni to z Dworskim 
zbałamucili Juliana! Bez mich Julian nigdy by 
się nie wplątał do podobnej sprawy... — i ma- 
chnął ręką p. Kozakiewicz na znak, że gdyby 
nie Dworski i Mittig, sprawa między nim a Ju» 
lianem u gdyby nie oglądała oblicza proku- 
ratorji, 

Przewodn czący każe stanąć przed sądem p. 
Walerjanowi Dworskieran, Pan Dworski staje i 
twierdzi: Ze słyszał jak Kozakiewicz z Mittigiem 
między sobą mówili, że biorą na spółkę, Że o 
precjnzach nic nigdy nie słyszał, łe Katyński, 
dając pieniądze, czytał woksęl i słowa okne 
obligo nie było; 2e nareszcie w obecności Ka- 
tyńskiego nim jeszcze ze sklepn wyszedł, Mittig 
z Kozakiewiczem podzielili się pieniądzmi, 

Ten szczegół jest bardzo ważnym —- rse- 
cze na to przewodniczący, — Dla czegoż więc 
podczas śledztwa powiedziałoś pen wyraźnie, Że 
się dzielili pieniądzmi nie „przed“ lecz dopiero 


„po“ odejściu Katyńskiego? Przecież i p. Mittig 


nic podobnego nigdy nie ntrzymywał. 

Może nie pamiętam — odpowiada pan 
Dworski, 

Cóż dalej? 

— Dałoj?,, W styczniu powiedział Kozakie- 
wicz Mittigowi, że swoją połowę do zapłacenia 
będzie miał a on niech się stara v swoją. 

I wystarał się? 

— Zdaje się, że nie, bo nie miał. 

— Nie bamawiałeś pan Katyńskiego aby aka- 
rzył Kozakiewicza, grożąc W razie przeciwnym 
wjtoczeniem procesų jemu samemu? 

Nie. 

Jeśli Mitig, wedlug słów pańskich, tyl- 
ko 500 reńskich pożyczył i to za wiadomością 
Kutyńskiego, przed którym Dibyto mieli dzielić 
się pieniądzini, to dlaczegoł potem, gdy się spra- 
wa już rozpoczęła, a szczególnie w czerwen, lā- 
tałoś pan z Mittigiem do Katyńskiego; dla czo- 
goż Mittig wystawił a pan z rodzicami jego po- 
ręczył nowy weksel p, Katyńskiemu i to na cała 
1000 reńskich ? 

— Staraliśmy się Józefowi dopomódz, aby 
z długów mógł wyjść — odpiera krótko pan 
Dworski, 

— A kiedy był wydany ten wasz weksel; czy 
24, czerwca r. 2. czy też nazajutrz, 25. tegoż 
miesiąca ? 

— Nazajutrz po umowie 25. czerwca. 

— AM p. Katyński inaczej mówi; p. Katyński 
zeznaje, że już 24, miał go w ręku! 

m~ Može być że tak, nie pamiętam, — wksku- 
zuje się Świadek, gdy tymczasem p. Wolski 
wstaje i prosi aby koniecznie zapisano do pro- 
tokołu żeznanie p. Dworskiego, podającego takie 
fakta, o których ani p. Katyński, ani p. Mittig 
nawet, nigdy nie słyszeli. Zszaania podobne na- 
leży uważać za zupelnie fałszywe tem bardziej, 
iż p. W. Dworski nie tyko z tymi z którymi 
trzyma, ale i sam -zą sobą nieraz jest w sprze- 
czności; pódczaą śledztwa co innego a przed są- 
dem co innego prawi. Po co utrzymywać, Że w 
obecności Katyńskiego dzielili się pieniądzmi, 
po co twierdzić, Że 25. danym był dopiero no- 
wy weksel, gdy to wszystko nieprawda! 

Pytany co ma powiedzieć na zeznanie tego 
nowago świadka, p. Kozakiewicz naprzód powiada, 
łe p. Dworski jest główną przyczyną tego pro= 
ceau i co do słowa zmyśla. „On i Mittiga i Ka- 
tyńskiego namówił, on latał a kręcił wię bezu- 
stanku aby mnie zaskarzyć i zgubić, bo zły na 
mnie z powodu interesów pieniążnych, bo by 
chciał zemsty. Z Liwczakiem się pornzumiał, aby. 
mię zgubić, a krydę zrobił fałszywą! To wszy- 
stko jedna familia i" 

— Albo ta papieryt.. ciągnie dalej p. Ko- 


zakiewicz. Ja aktów z apelacji nie kazałem przy- 

nosić do sklepu Mittiga, bo już dwa miesiące 

przedtem miałem dekret, a Dworski iap za nie 

i niesie do sądu ma dowód, že przekupuję urzę- 

dników a oni mi sądowe akta wydają. Wskórał I... 
(Dok. nast.) 

— Wiadomości literackie, naukowe, arty- 
styczne. 

Correnti, były minister oświaty włoski i ser- 

deczny przyjaciel Polski, pisze obszerną historją 
Polski. Komitet emigracyjny, który bił medal na 
pamiątke trzechsętnej umi lubelskiej w 1869 r., 
przesłał był wtedy Correntiomu medal unii z dy- 
plomem uznania zasług jego dla sprawy polskiej, 
W Warszawie wkrótce opuści prasę prze- 
klad polaki dokonany pr.ez Heuryka Sadowskie- 
g0 „Rzeczypospolitej Cycerona". Oharakterysty= 
canem jest to wzięcie się prawie jednocześnie do 
nowych tłumaczeń dzieł rzymskiego oratora tak 
w Warszawie jak w Paryżu. Donosiliśmy nieda- 
woo o wyjściu w 3 tomach „Mów Cycerona“ w 
przekładzie E, Rykaczewskiego, jako też o pier- 
wszym tomie „Listów Cycerona“ w przekładzie 
tegoż Rykaczewskiego zamieszkałego w Paryżu, 
Nakładem J. K. Znpańskiego w Pozna- 
niu wydał M. Brzeski: „Obrazkowy elementarz 
nauki pisania i czytania języka polskiego“, o- 
bejmujący w dwóch częściach do 500 rycin, po- 
dług analogii brzmienia głosów i tworzenia zgło- 
sek i wyrazów dla początkujących dzieci, (Część I. 
r. 1872. Część II. r. 1873), 
W Krakowie wyszło (1872) dzieło p. t. 
„Księdza O. Prokopa Kapucytu, „Zywot świętej 
Klary z Asayzu, założycielki zakonu Sióstr ubo- 
gich (Klaryssek),* 

-- Niedawno opuścił prasę drukarską zeszyt 
ósmy tomu lgo dzieła wydawanego w Warsza- 
wie p. t. „Eucyklopedja rolnictwa i wiadomości 
związek z nim mających“ pod redakcją J. T. 
Lubomirskiego, E. Stawiskiego i S. Przystań. 
skiego. Zeszy; ten zawiera: Choroby bydła, cho” 
Toby roślin, choroby drzew owocowych; Chrepto- 
micz, chwasty, cieplarnie, ciepło, ciepłomierz, 
ciepło zwierzęce, cietrzew, cło i cukier. 


— Niemcy wrocławscy gorszą się patryo 
tycznem uczuciem, jakiem przejęci są skudomicy 
z Górnego Szląska w Wrocławiu. Spiowają oni 
bowiem piosnki gorące polskie, tchnące niena= 
wiścią ku Niemcom, którzy dając folgę swomu 
szlachotnemu oburzeniu wołają : „I to dzieje się 
na uniwersytecie niemieckim,“ n 


O Narzymskim, jego dziełach i życiu 
mówił niedawno w Poznania Franciszek Dobro- 
wolski, redaktor Dai Poen, 

—  Skrejszowski i Różlczka zostali na 
wolność puszczeni za złożeniem kaucji, W njo- 
dzielę wieczór opaścili więzienie. Za Skrejszow- 
akioga złożono kaucji 10.000 złr., za Różiczką 

| złr, 

W Londynie utworzyła się orkiestra, w 
skład której — tak samo jak u nas w skład do- 
rocznej komisji teatralnej — wchodzą tylko lor- 
dowie, hrabiowie, książęta » nawet syn królowej 
Wiktorji, Alfred. Publiczność ma być z takich 
samych żywiołów złożoną. 


Golos pisze: Wydawca Powse. Illustr, 
Hoppe, który w r. z. wydał album na pamiątkę 
jubileuszu Piotra W. i poświęcił je carowi, ofia- 
rował po jednym egzemplarzu bogato oprawnym 
tego dzieła cesarzowi niemieckiemu i anstrackie- 
ma. Cesarz Wilhelm przesłał mn za to pierścień, 
a do daru dołączył Bismark list bardzo grze- 
cany. Posol zań austrjacki w Petersburgu zwró- 
cił wydany egzemplarz nadeszły do Wiednia z 
następujące pismem: 

„Pokazuje się z zawiadomienia otrzymano- 
go od ministeratwa spraw zagranicznych, że hr. 
Andrassy, na którego ręce przesłałeś Pan wprost 
egzemplarz „album na pamiątkę dwóchsetłetniej 
rocznicy urodzin Piotra W,“ nie uznał za wła- 
ściwe wręczyć go cesarzowi Franciszkowi Józefo- 
wi. W skutek tego e. k. poselstwo stosownie do 
odebranego zlecónia me zaszczyt zwrócić przy ni= 
niejszem pomieniony egzemplarz, 

Langenau. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Międzynarodowe zgromadzenia browar- 
ników odbędzie się w Wiedniu w czasie po- 
wszethnej wystawy w dniach od 16, do 21, 
czerwca br. Celem tego zgromadzenia jest 0s0- 
biste wzajemne poznanie się i omówienie inte- 
resów browarnickich we wszystkich krajach. 
Względem przystąpienia do powyższego zgioma- 
dzenia zgłosić się należy do komitetu w Wie- 
dniu (Stadt, Kśrtnerstrasse N. 21) za złożeniem 
15 złr. za kartę wstępną, 

Lwów dnia 14, marca 18783: 

Z Izby bandlowej i przemysłowej. 

Rafinerja Ptuj Juliusza Mikola- 
aza notuje spirytus, rafinowany stopień 63 spi- 
rytus rafinowany z anyłem stopień 67. 
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Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
prsy placu. Marjackim. EER O Ati w 
Brodach podnisł od dmia 61. lutego 1873 
stopę procentowe wszystkich w obiegu będą- 
cych asygnat kasowych o 'h Pr., mianowi- 


cie Asygnaty kasowe: owiedzenim 
5, procentowe za Sdniowem WYP » 
6 3 EASA s 
A EE RES , 
la ” «40 n 


Wyciąg 2 dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej s dnia 17. marca 1873, 
Obwieszczenie. C. k. dyrekcja telegra fów 
we Lwowie ogłasza warunki do przyjęcia na 
kurs talegraficzoy, 
Licytacje. W sądzie deleg. miejskim w 
w Samborze sprzodaż realności pod. ur. 8670 w 
Kulezycach na duiu 2. maja, 26, czerwca i 26, 
sierpnia rb, W sądzie obw. w Tarnowie sprże- 
daż realmości pod l 871 ma Strnsinie na dniu 
1 (21. kwiotnia i 5. maja 1873. 


Ostatnie wiadomości. 


Driennik Polski tak samo jak i wie- 
deńskie centralistyczne dzienniki podchwytu- 
je i tak samo nakręca do swojej polityki 
każde słowo, które o zjeździe federalistów w 
Wiedniu powie którekolwiek z pism niecen- 
tralistycznych. Z okoliczności, iż Narodni 
Listy oświadczają, że ani Czesi nie należą do 
„Rechtspartei*, ani Polacy, ani Bukowiń- 
czycy, wnoszą dzienniki  centralistyczne, 
że w Wiedniu nie przyszło do Żadnego po- 
rozumienia między federalistami. Do zlania 
się w „Rechtspartei* Polaków, Czechów it. 
d. nie przyszło i przyjść nie mogło. Ale ka- 
żda z frakcji federalistycznych zachowała 
punkta programu swojego specjalnego, o ile 
nie stały na zawadzie wytknięciu wspólnego 
na teraz celu i możności wspólnej akcji, i 
co do tych bezpośrednich celów i wspólnej 
akcji przyszło dó porozumienia, Że strony 
Rechtspartei wysadzony został komitet Z 
trzech, który z wysadzonymi z innych frak- 
cji federalistycznych porozumiewać mie ma 
dalej co do wspólnej akcji, Oto jest praw- 
dziwy stan rzeczy. 

Dziwnie jednak wydaje się ta szczególna 
radość Dsien, Pols. z każdej przekręconej 
lub zmyślonej wiadomości, jakoby między 
federalistami nie przyszło do wspólnego po- 
rozumienia i Galicja wobec rozpoczętej walki 
z ceniralizmem została izolowaną. Tak samo 
cieszą się centralistyczne dzienniki, zmyśla- 
jąc wiadomość o rozbiciu się zjazdu federa- 
listów. 43 

Zresztą dziwnie odbija obok tej antiłe- 
deralistycznej, centralistycznej Dziennika Pols. 
polityki, wystąpienie jego za niewzięciem u- 
działu siedmiu delegatów galicyjskich, w 0- 
bradach wspólnej austrowęgierskiej delega- 
cji. Wszak ta w rezultacie byłoby noliy 
federalistyczną najczystszej ED Biedny 
Detenmik Polski sam nie wie, jak wpadł w 
tę sprzeczność, w tę niekonsekwencję! 

Nowa Presse nie radzi zbyt surowo po- 
stępować z Polakami — „albowiem panowie 
ci mają w pewnej sferze tak silne plecy, że 
energiczne Dreinfahren przed skończeniem 
sesji delegacyj wspólnych byłoby nieroztro- 
pnem. Są wypadki, o których byłoby nie- 
bezpiecznie dzisiaj wspominać w organie cen- 
tralistycznym*, Dlatego zapowiada Nowa 
Presse, 2e jeżeli zawezwani delegaci polscy 
nie zjawią się w Radzie państwa, gdzieby 
około d. 6. kwietnia przybyć musieli, ale 
zajmą krzesła swe w delegacjach, które bę- 
dą d. 2. kwietnia otwarte, mandaty ieh nie 
zostaną unieważnione. 

Według _ ministerjalnej  Montagsrevue 
Rada państwa będzie w połowie kwietnia 
zamkniętą, a więc najdalej d. 11., bo d. 13. 
gą już Święta łacińskie. 

Jutro ma się w Izbie panów wytoczyć 
sprawa reformy wyborczej w drugiem i zape- 
wne trzeciem czytaniu. Śprawozdawcą jest 
Lichtenfels. Co uczyni opozycja, jeszcze nie 
wiadomo. W komisji, w której zresztą ks. 
Jabłonowski nie brał udziału, pp. Clam-Gal- 
las, Trautmannsdorf i Metternich oświadczyli 
przez usta hr. Rechberga, że występując 
przeciw reformie wyborczej, nie występuji 
przeciw konstytucji, ale przeciw uszczupleniu 
praw sejmowych, które wywoła nowe spory, 
że zresztą Nothwalgesetz wystarcza dO za- 
bezpieczenia Rady państwa przeciw sejmom. 
Osobnego wotum mniejszości nie zapowie- 
dzieli. 

Qentraliści grożą Dalmatyńcom rozwią- 
zaniem sejmu. Ależ „piątka wiedeńska” u- 
padłaby przy nowych wyborach ! 

W włoskiej Izbie posłów d. 17. hm, 
oświadczył minister spraw zewnętrznych, że 
rząd włoski szanuje niepodległość Hiszpanii, 
z rządem jej utrzymuje grzeczne i przyjaźne 
stosunki i co do uznania nowego rządu przy- 


łączy się do postępowania irnych mocarstw. 
Nicotera rozwinął swój wniosek względem u- 
zbrojenia twierdz najdalej do r. 1874. Mini- 
star wojny zgodził się na ten wniosek z za- 
strzeżeniem użycia sum. 

W kościele Zbawiciela w Betlejem ła 
cińskie duchowieństwo sprawiło nową tapetę 
z napisami łacińskiemi. Prawosławni upatru- 
ją w tem demonstrację. Poseł francuzki o0- 
Świadczył, że w razie sporu będzie popierał 
duchowieństwo łacińskie. 
Z Imoo 


Telegramy Gazety Narodowej, 


„Wiedeń d. 16. marca. Wczoraj zgodziły 
się zarządy kolejowe  południowo-moskiew- 
skie i północno-niemieckie na bezpośrednie 
połączenie ruchu kolei odeskiej z kolejami 
Karola Ludwika, północną i resztą niemie- 
ckich kolei. 
mię, 

Kursa Giełdy wiedsńukiej 

z dnia. 19 marca. 1873, 

godzina 10. minut 85 przed południem 

Wiedeń. Akcje franko aust“. 146-—, We- 
gierskie kred jt. 188—, Anglo-austr, 314,50. 
Unionebank 253,50. Kolei Karola Lud. — 22353, 
Kolej siedmiogr. 174,—. Kolei poładu, 187.50, 
Kolej Alfolda 170.50. Kolei Elżbiety 246.50, 
Kolej lwowsko-czerniow. 151—. Węg.Nordust, 
152.50. Kolei połnocnej 213—, Kolei Rudolfa 
169.50. Węgierska Ostbahu 129,—, Iudemnzacji 
galicyjskie 78.60. Losy z roka 1864 145.—. 

Akcje kole. koszycko-derberguktaj 170.75. 
Bankn obrotowego 229. =, Losy” tur. 76.— 
Akcja banku budow. 27625. Kolei padstwaw. 
831.50. Bauku zwiąsk. 410— Losy węgie. 
109.75. Ros, bankn.reot, hyp. 270,50. Kolsi Nad- 
dniestr. 000.00. Rubel ros 1,47 '/ą. Usposobienie. 
mdłe. 

Akcje kred. 337.00, Anglo-austr, 816,50. 
Unionshank 255.25, Kolej Kar. Ludw. 224,—, 
Kolej połudn. 187.50. Franko-austr, [49,—, Lo- 
By z 1860 roka 10470.. Napoleoador 8.70.-— 
Tramway 360.—. Usposobienia: ciche, 

s dnia 18, marca 1874. 
godzina 4 minut 20, po połudoin. 

Berlin. Ruble papier. 82,*/,, Akcje kredyt, 
207.— Lombardy 115,—, Galizier 103,—, Kv- 
lej państwowa 203.'/, Bumańsks 44,3), Bank 
noty ausm, 9L.*/,. Losy 1864 0000" Usposob 
mocne, 
— 


W TEATRZE r, SKARBKA. 
Pod artystyczną dyrekcją Witaliga Smo- 
chowakiego. 

We czwartek d: 20, marca 1873. 

Na dochód 
JÓZEFY WOLBŃSKIEJ 
RYSZARD IL 
tragedja w 5 aktach W. Szekspira; przekład 
Józefa Pagrkowskiogo. Układ sceniczny E. 
Konarskiego. 

Osoby : 

Król Edward IV. . . « -P. Hubert. 
Klżbieta jogo małłonka . Pui Szymańska, 
Edward książe Walii jichay- Pna. Sułkowska, 
Ryszard, książe Jork ) nawie- Pna. Urbanowicz. 


Grzegorz, ka. Klarena ) ma F. Kwieciński. 
Ryszard, ks. Gloster Edwarda P. Ładnowski. 
8yu Kiaronsa «/, a Pna Lewicka. 
Córka Klarensa „ . Pna Niegzęglewska, 


Księżna Jork, matka króla 
Edwarda, książąt Klarensa 
b Glostera p s pouta 

Malgorzata, wdowa po królu 
Henryka VI. . . . | 

Anna, wdowa po księciu Ed- 


Pni Linkowska. 


Pni Aszpergerowa. 


wardzie, synu Henryka VI. J, Woleńska. 
Henryk hr. Ryszmónd . . P. Wolański. 
Książę Bukingham P. Zboiński. 
Książę Norfolk . , P. Bronowaki. 
Lord Hastyngs P. Podwyszyński. 
Lord Staniej P. Detyng. 


Hrabia Rivors, brat królo- 
wej Elżbiety . « P. Doroszyński. 


Markiz Dorset ł synowie „ P. Brodowski, 
Lord: Grej tejże P. Bąkowski. 
Hrabia Oxford wa P. Goliński. 
Sir Ryszard Ratklif . P. Dolemba. 
Sir William Kestby . . P, Galasiewicz. 
Sir James Tyrrel . P. Dębicki. 


Sir Robert Brankonburg, ko- 


mendaut Towra. . + P. Kóhler (syn). 
Lord Major Londynu . P. Januszkiewicz. 
Pić. EPO aa P. Płoszewaki, 
Dworzanin P. Dworski, 
Pierwszy goniec . P. Skalski. 
Drugi goniec . . P. Walewski. 
Pierwszy morderca . . . P. Konarski, 

P. Fiszer, 


Drugi morderca . . | 
Lordowie. — Obywatele. 
w Anglii. 
Reżyser pan Konarski, 
Początek 0 godzinie 7mej. 


Żołnierze. — Scena 
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Une Institutrice 


française, domenrant 36 sagielońska ati 
second dłage, dósizę doaner des legons de Piano, 
de Français et de Chant. 1718 1—3 


"e ubach wenery 
ych, podług uujsowszy ch b. 
dań | doświadcze 
z przydatkiem o ssmiegwałcie" 
wystło właśnie i kosztuje A złr. 20 ct, 
Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zaatarzałych i zaniedba- 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna ruda w razach nie 
wady 
W celu zachowaniu Ścisłej dyskrecji 


1707 1 


ambułensach 3 szpitalach wojskowych, w ma- 
rynarce francozkiej i w marynarce królew- 
skiej angiel 


doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
* jednej chwili może być przygotowany, od= | 
znacza się czystością i łatwością użycia. | 


PAPIER RIGOLLOT 


musztardą w liściach 
do Sinapizmów | 
przyjętych w szpitalach paryskich, w 


1009 23—48 
Przyjęcia powyższe stanowia rękojmię 


Wymagać należy. aby si 


Wystawa światowa 1873 r. 


Biuro centr 


Upzasza Panów poss 
liedimiie pod lit. X. 
agłosić wię do dependenta p. Bielińskiego tamże 


NA WIOSNĘ 


otrzymałam 


najmodniejsze kapelusze 
paryskie, 


oraz polecam 


Ozypeczki, kokardy i imne stroje 
po bardzo umiarkowanych censch sza- 
1650 nawnym paniom- 

M. Topolnicka, 

we Lwowie, plac Halicki nr. 1, 
Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam. 

pod liczbą 


W Złoczowie dom p% 5 


wójciu, nowo- murowany o Ściu pokojach m 
powierzchni, i sntereną o dwóch oddziałach | 
ma piwnicami wraz Ł ogrodem w rozmiarze 
BBŠ[] sążni, jest z wolnej ręki do sprze» 
dania pod przystępnemi warunkami. 
Błiższa wiadomość w Salonie Mód pod Nr. $ 
przy ulicy Akademickiej we Lwowie. 1714 


Przednie i 


wytwory toaletowe Paryzkie | 
czysto roślinne 


pp. Montreuil braci & Comp; 


Fabryka w Clichy-la Garennep. Paryżem. 

POMADA z POZIOMEK, dla 
aachowania nst w stanie świeżości i ntrzy- 
manis naturalnego ich ramieńca. 
GLICERYNA czysta dlą zapobieże- 

adaniu się skóry od zimna. 

Z nieszkodliwy CARTHAMI- 
NE zwany, dla nadanie romieńców i utrzy- 
mania świeżości policzków. | 

„Skład we Lwowie w apt p. P. Mi- 
kólasch i w magazynach galant. i wytw 
1 


nis 


toniet. pp. R. Schwarca. i K. Strzy- 
iego. 1003 11—24 


L. 280/73, 


Ogłoszenie. 


Administracja fundacji hr. Skarbka 
wydzierżawia austerję w Mikołajowie 
Ba Czas 0d 24, czerwca 1873 do tegoż 1876. 

Jako cenę Wywołania postanawia się 
kwóta rocznego Czyńszu 400 złr. jako 
wadjum zaś mają chętni dzierżawienia 
złożyć kwotę 10%, od ofiarowanej kwoty. 

Oferty pisamne mają być podana do 
Administracji centralnej Zakładn fundacji 
£. p. Stanisława hr. Skarbka we Lwowie 
najdalej do I5. kwietnia 1873. 

Takowe mają być przez oferenta wła- 
snoręcznie podpisane, należycie opieczę- 
towane, ostemplowane i winny zawie-| 
rać w sobie oświadczenie, iż warunki 
litytacji są oferentowi dokładnie wia- 
dome i żła się takowym zupełnie pod- 
daje. 171 1-1 

Warnnki licytacji przejrzeć można 
w kancelarji Administracji fundacji hr.) 
Skarbka we Lwowie jakoteż w Zakła-i 
dzie dóbr w Drohowyżu pr. Mikołajów. 


żowaki 


DRACTYS' L 
po + Dj T; 
GELIS:rCOKTL 
u a AU LACTATŁ UŁ VIA 
Preparat z mlecranu żelaza, 
połwierdrony przez Akademię medyczną 
w Paryśu, 
pozyskał uznanie Akademii w skutek licznych 
i przekonywających doświaduśi , dokonanych 
rrez komisję, złożoną z panów profesorów 
Fonera; PS i Bally. 1023 18—22 

Wyższość tego preparaty nad wezelkienih 
innemi prepnratami želaznemi_ potwierdzoną 
została później jeszcze w skutek doświadczeń 
fizjologicznych , zatirszczonych w raporcie 
przedstawionym tejże akademii 13. lipca 1858 r. 

Dlatego to Dragćeń de Conté są po- 
warachnie przepisywane przez lekarzy różnych 
krajów przeciw dładaczce koc) wpławom, 
dla ułatwienia perjodycznego odpławu regu- 
łarności u młodych osób i dla wzmocnienia 
eiałotworu delikatnego plei obojga. 

Kałde pudełko opatrzone jest etykietą i 
«paską dwnbarwną i owinięte obwódką różową, 
ma której znajduje się podpis p. Łabętonye, 
utrzymującego skład główny ulica d” Abonkir 
Nr. 99 w Paryżu. i s 

Wa Lwowie jedynie w aptece p. Piotra 
Mikolassa; w Brodach w aptece p. Kulka 
w Krakowie w aptece p, Trauczyńakiego. 


L, 12392472. 
Sprzedaż 
realności hotelu 


angielskiego. 

Magistrat kr. st. m. Lwowa podaje do po- 
warschnej wiadomości, że celem sprzedaży red 
almości miejskich we Lwowie, p. l. 133, 134 i) 
1369, położonych, jednolity kompleks, (hoteli 
angielski i Majerówka) o trzech frontach zta-. 
nowiących, a 2580 sążni kwadratowych powie 
rschni obejmujących, na mocy nehwały Rady 
miejskiej z 23. października 1872 |. 125, pu- 
bliczna licytacja w drodze pisemnych ofert, na 
dniu 20: marea 1878 r. o godzinie 11. przed 
południem, w Departamencie I. Magistratu się 
odbędzie, 1206 8—9 | 

Boalności pomienione wystawia się na sprze , 
daź w całości lub też w pojedyńczych parce- 
Jach, stosownie do planu rozparcelowania, znaj 
dującego nią w biórze t, z poszczególnieniem 
cen wywołania tychże, wraz z warunkami lì-l 
cytacyjnemi, a względnie kontraktu zawrzeć 
się mającego i wszystkiomi aktami odnomącemi| 
ię do przestrzeni gruntu i zabudowań, niemniej 
stanu fabularnego, począwszy od dnis dzisiej- 
stego do wolnego RU lub podniesienia 
kopij przea interesowanych. 

pekee przyjęcia i zatwierdzenia ofert na 
pojedyncze qarcale, przyjmuje Gmina m: Lwo 
wa obowiązek ntworzenia swoim kosztem wy 
tkniętej w planie nowej drogi, Jednakże ik 


pa grnatach do hotelu angielskiego i Majerowkil 


należących. 


Cena wywołania za cały kompleks realności| 


kotelu angielskiego i Majerówki w przestrzeni 
2660 1. kw., wynosi 250.000 złr. w. a> 
Do ofert dołączone ma być wadjam w wys 


sókości dziewięć "ję od sta, od ofiarowanej ceny) 


rzedały obliczyć mię mające, 


knpna +] 
FLiwów, dnis 80 grudma 1872. 


sukujących zanezwać go 
X. poczta Satbor, lub! 


„podpisanego, ulica Halicka 1. 42 


podaję ue zyczenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytania „Po. 
radnika* ze moą korespondować mogą. Me- 
dykamenta na żądanie za pobraniem pocz- 
towem, 


Med. Dr. Karcz 


we Lwowie, 
od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we 
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien- 
sie od 8-16 i od 2-4 godz. pod i 8 
+ Rynku. 1444 5-7 


Do wydzierżawienia zaraz 


[FOLWARK 150 morgów ziemi ornej, 8| 
w. łąki, z propinacją, opatem , położony 4] 
mile od Lwowa w dobrej glebie. 

o 3 piętrach w dobrym stanie, przy 
aj oliwy, jet do nabycia 
VLWARK © orgi a i 
budynkami, jest do nabycia z wolnej ręki. 

Wiadomość w Biurze Józefa Birkle rynek, 
INr. 40 we Lwowie. 1653 2—3 


| Ostrzeżenie, 


jj którem uwiadamiam,iż bezwzględnie dłu 


gów z podpisem podrobionym na wekslach| 
dni jakiegobądź innego rodzaju dłu- 
gów, płacić nie będę, ponieważ w tym 
razie nie przyjęłam za nikogo na sie: 
siebie zobowiązania 1654 2—3 


Zofia Kostecka: 


POMMADE. EPIDERMALE | 


Przeciw łupieży 
= Pa DICQUEMARE, 
Ę chemika 
w w Paryżu i Rouen. 
©Zupobiega wypadaniu wto- 
gosów. Spądza Tupież na gło- 
* wie, Uśmierza awędzenie. 
Lwowie w apt: p. Mikolasch, 
w magazynie galant, p. adolta Schwarz 


w handlu gajsnter. K, Strzyżowskiego i w 
głównych składach perfum. 


ZARZĄŃ tartaku pArOWAGO 


w Stanisławówee, 
państwo Mosty wielkie, powiat żólkiewski, 
przy samym gościńcu murowanym, w odle- 
glońci 6 mil od Lwowa położonego, podaje dol 
publicznej wiadomości, że posiada na składzie 
lmadiny sAgaq romaliego matOcjalk wy- 
lurowgu kai amago jahote) dębowego. 
Zamówienie waid pritymam i takowe 
w unjkróbazrna czasie wakubieznia. 

Na oc franco pometa cenniki. Ostatnia 
[poczta Mosty wielkie. iTo 3—9 


Leśniczy 


legzuminowany, młody człowiek, kawaler teo-| 


kejszych, jakotaż w dobrach kameralnych czyn“ 
nym, jest w stanie wykazać się dobremi świa: 
dectwami, poszukuje stosownej posady. 
Bliszą wiadomość powziąć 

wnio w e. k. Zarządzie leśnym w Berchach 
dolnych poczta Ustrzyki dolne, 1716 1-1 


Syrop z chiny i żelaza 
PP. GRIMAULT £ C. 
aptekarzy w Paryżu. 

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki 
posiada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany 
przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze- 
ciw bładaczee, wycieńczeniu, nieregularności| 
perjodycznych odpływów, zapobiega tym gwat- 
towdym bóleściom żołądka, którym _ kobiety | 
zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada się; 
do rozwoju organizmie młodych panienek, po~! 
budza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
Isie dzieciom lymfatycznym, powraca ciuta 
wiedość i jędrność nażuralną. 

Dostać możni we Lwowie w składzie mat. 
aytecz. i apt. p. P. Mikólasch, i w apt. pp 
Beisora i Ruckera. W Krakowie w obydwa 
apt. pp. J Trauczyńskiego » W. Redyka W 
PE e wór p Śzaasas W zee ig ht, 
p. Schaiter. W Warszawie w aktadach mat, apt.! 
pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Lud. 
Spiesaa. 1046 15—28] 


larną dostawę Świeże 1700 1--3 


Jaja kurze. 


uprasza się podawać do: 


Eduard Dótsch 


w Hanowerzo. 


Pierwszy 


do Wiednia 


na uroczystość 


DlWarcia Wystawy powszechnej 


odejdzie ze Lwowa dnia 29. kwie- 
tnia b. r. 


etycznie i praktycznie uzdolniony, zostając 4 
nieprzerwanie przez lat kilka u obywateli tu- 


można listo- 4 


Poszukują się do kupienia na regu-|$ 


Oferty z oznaczeniem dokładnej ceny b 


POWIĄG. TOWARZYSKI > 


wprost u podpisanego. 


üs aim znajdował podpis. [7 PISOLŁOT.| 

Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du | 
Temple, 26. We Lwowie w uptece P, Miko- | 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauezy 


w Poznaniu w aptece dra Mankiewicz. 
„pw 


Ekspedy tor 


itp. wkrótce ogło 


spodarstwa, 
ktwami mógł wykazać, poszukuje się do 


HEMOROIDY | 


LECZĄ SIĘ SZYBKO IE RA-|| 
DYKRALNIE. 
Bez niebezpieczeństwa wpędze- 
nia wewnątrz 1011 9—52 
przez użycie Pigułek że Ścordiun 


Dra. LEBEL w Paryżu. 


Ulica Lafayette, 118 — Cena 3 i 4 fr. 

We Lwowie w apt, p, Mikolasch; 
w Krakowie w upt. p. Trauczyśskiegoś 
w lrodach w apt. p, Kullak; w Pozna- 
niu w apt. p. Dra Mankie wic aa. 


Babrka. 
Obszary dworskie 


Wibi % 


Największy skład 


NASION 


prawd.iwy h, najlepszych, świeżych i siłę kiełkowania mających u 
Antoniego Horna 


Wo Lwowie, przy ulicy Krakowskiej pod liczbą n, 13 


Cennik rocznika XV. bezyłstnie. 


ga 0090 


BANK LWOWSK 


przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 r. 
WKELADKI 


począwszy od jednego złr. w. a. do 
każdej wysokości na książeczki wkład- 
kowe i oprocentowuje takowe po 


6» od sta. 


Spłaty do wysokości złr. 100 bez wy- 
powiedzenia. jo 

Wkładki i spłaty uskuteczniają się co- 
dziennie w godzinach urzędowych, to jest: 


od 9tej do {szej przed południem 
„ Ściej „ ótej po południu. 


Lwów dnia 3). stycznia 1878. 


Dyrekcja. 


Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu. 
PRECZ ZE SIWIZNĄ! 


MBŁĄNGGENE 


Wyhorna farba do włosów 
Pa DICQUEMARE w Paryżu i Rouen. 

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na 
naturalny bez niebezpioczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczni 
|od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rou.t 
plec Hotet de Ville, 42. 

We Lwowie w aptece pana Mikolasch, w mag. gałanter. p. R, Schwarz, 
handlu galanter. K Strzyżowskiego, w Jirodach w aptece pana Kullak i w glu 
wanych skladach perfum. 


| perinu 


se SPEDYCJA. 0 


Do uskutecznienia wysyłek do wszystkich miast w kraju 
i zagranicą poleca się 1599 4—24 


August Schellenberg we Lwowie. 


Blizsze szczegóły i warunki po- 
iróży będą wkrótce podane osobnem 
ogłoszeniem do wiadomości publi- 
cznej, 

Osoby, chcące zamówić zarazem 
i pomieszkanie, zechcą się zgłosić 
z zamówieniem niezwłocznie do Á- 
jeneji dzienników p. Piątkowskiego 
we Lwowie, lub wprost do niżej 


"osobiscie lub listami frankowanemi. 
Zamówienia przyjmują się już od 

dnia dzisiejszego. 1609-8= 8 
Lwów 6. marca 1878. 


Ignacy Leśniewicz, 


przedsi 
Wiednia na wystawę powszechną. 


rca pociągów towarzyskich doj 


WAG DZIESIĘTNYCH 


w formie trój- i czterokąlnej, wagi miseczkowe, fravruskie wagi 


w życie wchodzące od stycznia 1873 gramy i kilogramy iedynie p 
najtańszych cenach do nabycia n 1637 2—10 


Schuk & Mikschitz, 


Waagen- und Gewichte-Fabrik: 


Skład: Leopoldstadt, Taborstrasse 44. 
IMĘ” Cenniki franko. „$ë 
Z= Ceny jz Wiednia lub Pesztu. € 


Wydawca, właścicieł i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


pocztowy, 
przytem biegły telegrafista, choćby me 
egzamieowany, znajdzie zaraz umie- - 
» k n uzdolnionego do pro-; 
„oe m Wadowicach. 16% 2- BKONOMA mienią więkssej go 


któryby się chlubnemi świadę 


warku bobreckiego, Bliższe szczegóły udzielij 
kający właściciel Hipolit Czay- 


wsi Kniesiołoi Oryszkowce * 


è 
Q 
e 
e 
4 
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1 "= NAC RANA e „ śkórkowe wróżnychgatun. „ złr. 4.50 do złr. 10 
Największy sklad $ > ooeece o tmęke "0. 0," att, Boe do alr. A. 
r 3 dziecinne prunełow tr. 2.50 do złr. 3.50. 
3 razelkie! omp., prunelowe „ ztr. 
wszelkich Schuk & Comp, s » w skórkowe „  , żłr. 2.50 do złr. 3,50. 
(I ą | l Ik Í W J ju vte- Meszty męzkie skórkowe a zir. L— do złr. 1.25. 
$ i = 5 OG menirii A Buty raone męzkie skórkowe po złe. E 


balansowe (wprost z Paryża) podłàg wszelkich systemów i form, jak 10- 
wnież wszystkich istniejących eiężarek z żelaza, mosiądzu, Iudziez ciężarki 


Leopoldstadt, Leopoldgasse, we własnym domu. 


alne Wystawy światowej dla przejazdu 


i mieszkań we Wiedniu, powierzyło podpisanej firmie jeneralną 
Ajencję swą na całą Galicję. Zamierzający zwiedzić Wystawę światową, 
już teraz wynajmować mogą pomieszkania na czas pobytu swego we Wiedniu 


Sposoby przejazdu do Wiednia i napo- 


wrót, dni odjazdu pociągów specjalnych wymienionego 
|wyżej biura, lista stacyj odjazdowych, koszta przejazdu 


szone będą. 
F. M. Richter, 


właściciel księgarni i nakładca we Lwowie. 


Konkurs 
na posadę Dyrektora Szkoły Rolniczej Imienia Haliny 
w Żabikowie pod Poznaniem. 

1 Szkaty Rolniczej wakuje od 1. kwietnia br. 
Dla tej posady przeznaczona jest roczna pensja tysięe dwieście talarów (1200 tal.) w pru- 
skiej monecie; oprócz tego odynwiednie pommieszkamia, Światło, opał i część ogrodn, Osuby 
daszające wię, winny wykazać, że posiadają przysposobienie teoretyczną i praktyczne w agro- 

eknnuinii gospodarskiej do tego stopnia, ażeby mieć kwalifikację do udzielania suk 
< państwie pruskiew, t j. faeultatem (venian) docendi. 


16031—: 


fol- 


Posada Dyrektora powyżej wymienion 


Kaniydso z innych krajów "nn twanfka e « pańatawie proskiol 
vash im 1-4 
au przesyłać należy ðe hiore farządy Oentlnngo "owsrepysien gosjedar 


1ego dla Wiel k wa Poznańskiego, na ręce sekretarza Zarządu p. K, Koszutskiego 
w Poznaniu, ulica Ko: r. Jig 


Zarząd Central. Towarzystwa Gospodarskiego dla W. Ks. Poznańskiego. 
Dr. IA. Szuman , 


Przem 


A aeaee, 
„Germania,“ Zimmermanna oryginalne maszyny 
do szycia do podwójnego ściegu, 


sporządzone wddług pod pięknemi nazwi. 
systemu dotąd za skami, 
najlepszy uznanego Bezstronna próbą 
| iiowe“ dla użytku októrą proszę. udo- 
ffmilji i robót rẹ wodni moje twier- 
cznych. dzenie, że „Gier- 
mania jest 
najlepszą ma- 
SZynĄ do szy- 
cią. 


Te oryginalne ma- 
szyny do szycia są 
sporządzone z naj- 


lepszego matecjału, Gwarancja, Naj- 

przewyłezeją w wy- tańsze ceny. 

konaniu robót, trwa 

łości i slegancj Jeneralna 

wszystkie inne ma 

szyny, które zachwa- AIENCJA 

Jane bywają  Szano- M 

wnaj Pabliczności ~ Galicji 
Maurycego Rallabana 


we Lwowie, przy placu Murjneklm. 
W tymże handlu wtrzymuje się skład 
NICI od szycia maszynowego z najstawniejszej fabryki w Anglii Kerr & Clark w Pla- 
isley, wszelkie gatunki GEKE maszynowych dla wszystkich systemów i ćkuszoz do 
masiya. 1716 1—3 


Cement portlandzki. 


Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki, > 
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów, 
m najlepszej jakości, po najtańszych cenach 
utrzymuje zawsze w zapasie, główny skład 
dla Galicji 


August Schellenber. 


we Lwowie. 


, À 
SYROP I PASTA P* BLAY 

Srodek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od 20tn lat £ po- 
myślnym skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy mieżyt, 
grypy, kaszle, koklnsz, słabości gardła, katary, zapalenie 
piersi, jak również kanalu urynowego i pęcherza. 
Skład główny u pana Dlayn, aptekarza w Paryżu, ulica du Marche St. 
Honore 7 — w Krakowie w aptece p. frauczyńskicgo — we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. 1028 11—15 
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OBUWIA 


męzkie, damskie i dziecinne 
poleca największy magazyn 


A. Steifa Synów we Lwowie 


w najlepszym gatunku, wyrobu krajowego jakoteż i zagranicznego, 
rę:ząc za dobrą i trwałą tychże robotę: 
Buciki damskie prunelowe . od zł”. 2.75 do złe. 5.50. 


Meszty damskie skórkowe i pranelowe od złr. 16 złe B=. 
. po złr, 


złr 


Q. 

„ 2łr. 190. 

p dia. 

s płytkie od et. 90 do złr. 1.50. 
„ z gumką bez obc, po złr. 1,50. 


Kalosze męzkie głębokie najiepsze 
> płytkie r 
damskie i dziecinne głębokie 


» 
a 3 


A pi 

Cholewy wysokie z ros. juchtu du polow, n złr. 6.50, 

| „ cielęce Żółte i czarne od złr. 3,50 do złr. 7. 
nizkie z Water Proof. z rzem, „ złr. 1.80 do złr. 3.50. 


oraz otrzymaliśmy świeży transport 


o 


©) 


Szkarpetek fil de Cosse, baw. nic., kol, tuz, od zt. 2.50 do złr. 12.50. 
Pończochy s " hu 82M zł 3 
n dziecinne  „ = e4 2i 


Wszelk ie obstałunki z prowincji z załączeniem miary, 
uskuteczniają się odwrotną pocztą, zapewniając nietaniej dokładną 
1 sumienną ekspedycję. 

Polecając się nadal łaskawej pamice 


A. Steifa Synowie. 


1637 2—2 


Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla. 


